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Dzieje wfzyftkiego świata
Nie zanosi się na to, by obecny rząd 

francuski miał zapewniony dłuższy i 
przyjemny żywot. Wnioskujemy o 
tern na podstawie lektury dzienników 
sowieckich, które z nieukrywaną nie­
chęcią piszą o ministrze spraw 
zagranicznych, panu Delbos.

Od czasów niefortunnej podróży po 
Europie środkowej, kiedy to p. Del­
bos nie zdołał zacieśnić węzłów ani z 
P iską, ani z Rumunją, ani z Jugo- 
sławją, Moskwa zaczęła zdradzać co­
raz żywsze zdenerwowanie. I dziś pan 
Delbos jest tam znienawidzony.

Za panią matką pacierz. Nienawi­
dzą go więc komuniści francuscy, któ 
rych rozkaz Moskwy stale obowiązu­
je. Nie ukrywają się z tern zbytnio, co 
każdy bywalec Pałacu Burbonów mo­
że stwierdzić na własne oczy.

OCZEKIWANIE

Ilekroć w parlamencie francuskim 
zanosi się na głosowanie nad poważ­
niejszym wnioskiem, posłowie komu­
nistyczni odwołują się telegraficznie 
do Moskwy. I tak długo wstrzymują 
się z głosowaniem, póki nie nadejdzie 
depesza z instrukcjami.

W końcu ubiegłego roku, podczas 
pewnego posiedzenia, obrady prze­
ciągnęły się do rana. Z tej tylko ra­
cji, że depesza z Moskwy przyszła z 
opóźnieniem.

Wiceprzewodniczącym parlamentu 
francuskiego jest komunista, tłusty 
cukiernik Duclos. Osobnikowi temu 
wielokrotnie rzucano w oczy oskar-

żenie, że pobiera stały żołd od Mos­
kwy. I nie zaprzeczył ani razu, niko­
go nie pociągnął do odpowiedzialnoś­
ci sądowej.

BUDOWA OLBRZYMÓW

Ponieważ włosi rozpocaęli budo­
wę dwu pancerników o pojem­
ności trzydziestu pięciu tysięcy 
tonn, Anglja zamierza budo­
wać jeszcze większe, po czterdzieści 
sześć tysięcy. Co do Francji, to plany 
przewidywały dwa okręty bliźniacze 
po dwadzieścia pięć tysięcy tonn, 
„Strasbourg“ i „Dunkerque“. Wobec 
tego, co dzieje się w dokach włoskich 
i angielskich, Francja ma zbudować 
pancerniki „Jean Bart“ i „Richelieu“ 
po trzydzieści pięć tysięcy tonn poje­
mności, a może i większe.

Podobna gorączka opanowała ad­
miralicję i amerykańską i japońską. 
Tam też będą budowane olbrzymy.

W tym wyścigu zbrojeń morskich 
wyjątkiem są Niemcy, którzy, wbrew 
dotychczasowym zamiłowaniom do 
wszystkiego, co jest „kolossal“, budu­
ją krążowniki mniejsze od innych mo­
carstw, a nawet „kieszonkowe“.

Oszczędność, brak żelaza, czy rozsą­
dek?

NIEMCY TŁUMACZĄ

Czytaliśmy w jednym z tygodników 
niemieckich uwagi na ten temat. Wy­
wody autora robią wrażenie, jak gdy­
by chciał uspokoić rodaków. Ale, kto 
wie, może i racja. Bó wszak nie da 
się zaprzeczyć, że podczas wojny eu­
ropejskiej wielkie pancerniki stały 
bezczynnie w portach. Angielskie w 
Scapa Flow, niemieckie w Cuxhaven, 
francuskie w Tulonie, włoskie w Brin­
disi, austrjackie w Pola.

Blokady i ochronę brzegów powie­
rzano jednostkom starym, bądź też 
nowym o pojemności niewielkiej. Do 
forsowania cieśniny Dardanelskiej wy
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słano również okręty drugorzędne. 
Pancerniki - olbrzymy były przez 
wszystkich strzeżone zazdrośnie.

Raz tylko zdarzyło się, co zresztą 
wciąż jest zagadką, że flota angielska 
wypłynęła na morze i wpadła na flo 
tę niemiecką opodal brzegów Jutlan- 
dji. Jak wiadomo, do ostatecznej roz­
grywki nie doszło, gdyż pancerniki 
angielskie wycofały się przed roz- 
strzygającem spotkaniem. Zbyt drogo 
kosztuje pancernik, by ryzykować je 
go stratę.

Kto wie, może nauczeni doświad­
czeniem niemcy rezygnują z budowy 
olbrzymów, by zaskoczyć świat in­
nym typem okrętu.

SKACZĄCY FRANK

Kiedy stało się jasne, że p. Chau-
temps tworzy rząd bez socjalistów, 
frank na giełdzie skoczył o kilka pun 
któw w górę.

Ale na krótko, bo gdy p. Chau- 
temps odczytał nazajutrz deklarację, 
iż rząd, choć bez socjalistów, ale po­
zostanie w ramach (???) Wspólnego 
Frontu, frank załamał się z trzaskiem 
i spadł w Londynie do 97 i pół za 
funt.

Od kilku lat we Francji można ob­
serwować osobliwe zjawisko. Ilekroć 
następuje przesilenie rządowe, giełda 
ożywia się, a frank ma lekką ten­
dencję zwyżkową, jakgdyby chciał 
dać do zrozumienia, że liczy na po­
prawę stosunków politycznych. Po u- 
tworzeniu rządu frank zwykle spada 
i rozwiewają się złudzenia.

DŁOŃ WYCIĄGNIĘTA

Mnożą się we Francji (i w innych 
krajach) wydawnictwa pseudo - kato 
lickie, głoszące pojednanie katolicyz­
mu z komunizmem. Z tej racji nie­
zależna prasa paryska, opierając się 
na danych urzędowych, ogłasza listy 
ofiar czerwonego teroru w ZSSR.

Zwięźle rzecz ujmując, w roku 1937 
rozstrzelano bądź zesłano do katorgi 
dziewięciu premjerów republik so­
wieckich (było ich jedenastu), ośmiu 
członków sztabu głównego z marszał­
kiem Tuchaczewskim, dziewiętnastu 
ministrów, dwunastu dyrektorów tru­
stów, czterech kierowników syndyka­
tów i czterech naczelnych redakto­
rów, kilkunastu dyplomatów z Kara- 
chanem na czele, wielu współpracow­
ników agencji TASS, pracowników 
radja, wytwórni filmowych, inżynie­
rów, mnóstwo kolejarzy, kierowni­
ków kołchozów wiejskich, kierowni­
ków sklepów, urzędników, popów....

— Proszę się nie pchać, na każdego 
przyjdzie kolej — jak mawiał Sam 
Weller, opowiadając dykteryjkę o 
przepracowanym kacie.

Na każdego. Wszak przyszła i na 
Robespierre'a.

HUMOR W DYPLOMACJI

Swoisty humor angielski można cza 
sem wyczuć w ciężkich, zdawałoby 
się, posunięciach dyplomatycznych. 
Weźmy taki przykład, z przed kilku 
tygodni.

Ekscelencja Litwinow zwraca się 
do Anglji z żalem, że Związek so wiec 
ki ma w Anglji tylko jeden konsulat 
w Londynie, a rząd angielski utrzy­
muje w ZSSR dwa konsulaty, w Mo­
skwie i w Petersburgu. Ekscelencja 
Litwinow prosi więc o zgodę na zało­
żenie dodatkowego konsulatu ZSSR 
w jednem z miast Anglji.

Odpowiedź angielska brzmi, że wo­
bec olbrzymich przestrzeni w ZSSR, 
utrzymanie dwu konsulatów jest sa­
mo przez się zrozumiałe Natomiast 
rząd sowiecki może poprzestać na jed 
nym konsulacie w Londynie, albo­
wiem Anglja, w porównaniu z ZSSR 
jest niewielką wyspą.

Akt drugi. Litwinow upiera się, po­
nawia żądania. Wobec czego Anglja
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zwija konsulat w Moskwie, pozosta­
wiając w Petersburgu.

I sytuacja jest taka, że ZSSR ma 
nadal obie placówki dyplomatyczne 
w tern samem mieście Londynie (po­
selstwo i konsulat), a dyplomaci an­
gielscy zagarnęli dwa miasta, Mo­
skwę i Petersburg. Pozornie nic się 
nie zmieniło, lecz p. Litwinow prze­
grał kampanję.

OSTATNI AKT

Szczególny zbieg wypadków. Fran­
cuski minister spraw wewnętrznych, 
p. Marx Dormoy, przed ustąpieniem 
podpisał pewien dokument, którego 
następstwa odbiły się rykoszetem o 
Warszawę.

Ostatni podpis pana Dormoy, jako 
ministra, figuruje na rozkazie wyda­
lenia z granic Francji przedstawicie­
la włoskiej agencji Stefaniego.

Życzeniu ministra stało się zadość, 
przedstawiciel wyjechał. A po upły­
wie kilku dni z Rzymu nadeszła wia­
domość, że opróżnione stanowisko o- 
bejmuje p. Suster, długoletni attaché 
prasowy przy ambasadzie włoskiej 
w Warszawie.

W ten sposób, z powodu jednego 
machnięcia piórem w Paryżu, pan 
Suster, który już zdążył zżyć się z 
naszem miastem i licznych miał tu 
przyjaciół, musiał pożegnać się z 
Warszawą.

PROTESTANCKIE TROSKI

W Canterbury obradowała komisja 
mędrców, którzy mieli się zastanowić 
nad zjednoczeniem kościołów prote­
stanckich w Anglji. Przewodniczył 
arcybiskup dr. Lang. Dostojnik ten, 
zajmujący według zwyczajów dwor­
skich drugie miejsce po wielkim kan­
clerzu koronnym, a przed premjerem 
ministrów, jest według prasy angiel­
skiej wielkim znawcą kuchni, opraco­
wał przepis na przyrządzanie chau-

froid z bekasów i doskonale gra w 
bridża. Co do zagadnień religijnych, 
to owszem, i tern się zajmował w 
wolnych chwilach od zajęć, ale nie 
zanadto. Jednem słowem tak, jak to 
zwykle czynią duchowni protestanc­
cy-

Albowiem anglicy, choć często 
wspominają Boga, może nawet zbyt 
często, niezbyt już w Boga wierzą. 
Lub wierzą tak, jak im się podoba, 
gdyż wybór kultów mają ogromny, a 
przerzucanie się od sekty do sekty 
nie uchodzi w Londynie za coś zdroż­
nego.

ALBERT HALL

Olbrzymi Albert Hall zapełnia się 
w dni świąteczne pstrokatą publicz­
nością z Londynu i okolicznych hrab­
stw. Kto chce się ochrzcić, na pocze­
kaniu, to proszę. Stoi naczynie z nie­
przemakalnego płótna, napełnione wo 
dą, w której pastorowie nurzają no- 
wowierców. Ręczniki, prześcieradła, 
kostjumy kąpielowe na miejscu.

W tłumie myszkują agitatorzy ad­
wentystów Dnia Siódmego, markotni, 
zakłopotani, gdyż nie zwerbowanie no 
wego członka byłoby dla gminy złym 
znakiem. Kręcą się też sekciarze zwa­
ni Peculiar People, którzy leczą przez 
nakładanie rąk, bez lekarstw i innych 
zabiegów. Są też i sandemjanie, któ­
rzy nie grają w karty, nie chodzą na 
wyścigi, tylko się martwią.

W tym samym budynku można spot 
kać przedstawicieli unitarj uszów, se­
kty judaizującej, która nie uznaje Św. 
Trójcy i odrzuca niektóre pisma. Są 
też spadkobiercy Swedenborga, zara­
żeni okultyzmem i parający się ma- 
gją. Są i tacy, co to nie wierzą, że 
ziemia kręci się koło słońca. Są bap­
tyści, anabaptyści różnych odcieni, 
są sekciarze wierzący w Millenium, 
są też bracia czescy, których kilka ty­
sięcy mieszka w Londynie,
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WSPÓLNA KĄPIEL

Dziwaczne zbiegowisko, przekra­
czające częstokroć liczbę czterech ty­
sięcy osób, gdyż tyle tam się mieści, 
ten tłum niejednolity korzysta z tych 
samych urządzeń, celebruje chrzty w 
tym samym basenie. W parkach, pod 
golem niebem, kaznodzieje różnych 
wyznań wygłaszają płomienne mowy, 
starając się przelicytować konkuren­
tów. Sekty mnożą się, łączą i znów 
się rozlatują. Chaos nieprawdopodob­
ny, pomieszanie pojęć i nawał coraz 
większych sprzeczności.

Nie należy się więc dziwić, że arcy­
biskup Lang zaprosił na konferencję 
przedstawicieli różnych kościołów pro 
testanckich o kierunkach najbardziej 
skłóconych. W obradach wzięli udział 
anglikanie, baptyści, zwolennicy, dok­
tryny Wesleya, bracia czescy i wiele 
innych odmian. Opracowano formuł­
kę kompromisową, która, jak to zwy­
kle bywa w podobnych wypadkach, 
nie zadowoliła nikogo, a wszystkich 
rozjuszyła. Zakwestjonowano wiarę 
w zmartwychwstanie, licznych zaś 
punktów programu zupełnie nie roz­
trząsano, gdyż nie było nadziei na doj­
ście do zgody.

Kongres w Canterbury jeszcze raz 
dowiódł, że kościoły protestanckie 
zmierzają szybkim krokiem ku racjo­
nalizmowi.

.,STUERMER“ ODP1ECZĘTOWANY

Pisaliśmy w zeszycie poprzednim 
o zawieszeniu norymberskiego „Stuer 
mera“. Otóż anatemę już zdjęto, ale 
w dalszym ciągu nie wiadomo, za 
co pana Streichera spotkała nieprzy­
jemność.

Zdaje się, że za reprodukcję maszy­
nopisu biura dewizowego Rzeszy z 
22.IX.37 w sprawie udzielania pozwo­
leń na wysyłanie pieniędzy uczniom 
narodowości żydowskiej, obywate­
lom niemieckim, studjującym w je-

szybocie (szkole talmudycznej) w 
Szwaj car j i.

Komentując ten dokument, p. Strei 
cher nazywa go potwornością i pyta, 
czy urzędnicy biura dewizowego 
wiedzą, na jaki cel są obracane pie­
niądze? I czy znają wersety 10 i 11 
rozdziału VI piątej księgi Mojżesza? 
Jeżeli nie, to p. Streicher gotów jest 
ich oświecić.

Według innej wersji, którą zanoto­
waliśmy przed tygodniem opierając 
się na danych agencji ŻAT, zawiesze­
nie pisma nastąpiło na życzenie nie­
mieckich placówek dyplomatycznych. 
Albowiem „Stuermer“ zażądał kary 
śmierci na hańbicieli rasy germań­
skiej i przy sposobności powtórzył 
znane, ogłoszone przed laty przez An­
drzeja Niemojewskiego, wyjątki z Tal 
mudu. Cytat tych nie będziemy tu 
przytaczali, gdyż jest to lektura po­
nura i niezbyt wykwintna.

PROFESOR TEŻ

Kiedy zgadało się o Szwajcarji, i o 
Talmudzie, to zanotujmy za „Jüdische 
Pressezentrale“ (Zurich), że we wszy 
stkich synagogach świata była odczy­
tana modlitwa tej treści:

„W niezłomnej wierności trzymamy się 
mocno prawd boskich, przekazanych nam 
w nauce pisemnej i ustnej, w Torze i w 
Talmudzie, żadne szkalowanie nie jest 
zdolne pozbawić sił naszego dziedzictwa, 
które stało się podstawą wszelkiego ży­
cia moralnego. Trawa wyschnie, pączek 
zwiędnie, lecz słowo naszego Jahwe trwa 
wiecznie. Niewzruszona jest nasza wiara 
w niezniszczalność Izraela, jako powołane­
go głosiciela nauki bożej“.

Tekst tej modlitwy opracowali: wieł 
ki rabin Francji Izrael Levi, nadrabin 
sztokholmski dr. M. Ehrenpreis, nad 
rabin wiedeński dr. D. Fluchtwang, 
nadrabin budapeszteński dr. F. Nie- 
mirower i profesor Uniwersytetu war 
szawskiego dr. M. Schorr. Prawdy bo 
skie, Talmud i profesor, wszystko to 
razem jakoś się nie klei.
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W PORZĄDKU

Tradycji stało się zadość. Księżnicz­
ka Juljanna powiła córeczkę. I wszy­
scy są zadowoleni, bo już świat cały 
pogodził się z faktem, że w Holandji 
królują niewiasty.

Nowonarodzona dziewuszka będzie 
więc czwartą z rzędu królową w tym 
szczęśliwym kraju. Jej prababka Em­
ma objęła rządy w roku 1890, jako re- 
gentka, po śmierci swego męża, Wil­
helma III. Babka Wilhelmina króluje 
obecnie, a matka, księżniczka Juljan­
na pieści przyszłą dziedziczkę koro­
ny.

Przez kilka dni holendrzy tańczyli, 
pili i grali na harmonjach. Albowiem 
lud ten lubi od czasu do czasu zade­
monstrować, w sposób hałaśliwy, przy 
wiązanie do dynastji królewskiej. Po 
zatem stosunki między królową a oby 
watelami są pełne prostoty. Pierw­
szy lepszy wieśniak łatwiej się dosta­
nie do pałacu w Hadze, niż wyfraczo- 
ny republikanin do rezydencji prezy­
denta Lebrun.

ZBOJKOTOWANY FILM

W zeszycie poprzednim wspomnieliś 
my o cennej książce p. Elisabeth Dil- 
ling („The red network“). Czerpiemy 
z tej pracy jeszcze jeden ciekawy przy 
kład niszczenia dokumentów nieprzy 
jemnych dla pewnych sfer.

Podróżnik amerykański Lesser wy­
brał się przed laty w podróż po ZSSR. 
Zwiedził Petersburg i okolice tego 
miasta, zwiedził też Kaukaz. Mając ze 
sobą aparat do zdjęć i duże zapasy taś 
my, utrwalił na filmie sceny z życia 
ludów sowieckich. Trzeba zaznaczyć 
że zdjęcia Lessera nie były robione 
chyłkiem, lecz otwarcie, i wszystkie 
taśmy przeszły przez tamtejszą cen­
zurę. Podróżnik dostał pozwolenie na 
wywóz filmu zagranicę, przywiózł go 
do Stanów Zjednoczonych i porobił 
przygotowania do wypuszczenia na

rynek pod tytułem „Rosja dzisiejsza“. 
Lecz okazało się, że zdjęcia nie były 
spreparowane w sposób zgodny z za­
sadami propagandy sowieckiej. Poka­
zywały tylko nagą prawdę bez upięk 
szeń, fryzujących życie w ZSSR na 
raj ziemski.

Z chwilą gdy „Towarzystwo przyja 
ciół Związku Sowieckiego“ dowiedzia­
ło się o zamiarach wyświetlania fil­
mu, w większości gazet amerykań­
skich rozpoczęła się naganka prze­
ciwko Lesserowi.

NAGANKA

Napróżno Lesser tłumaczył, że film 
był ocenzurowany w Sowietach, że 
wobec tego nie może być uznany za 
antysowiecki*). Wspomniane wyżej 
towarzystwo zmobilizowało oddziały 
we wszystkich Stanach, miastach i 
miasteczkach. Lesser otrzymał lawinę 
listów z pogróżkami, a przedsiębior­
cy kinowi odmówili wyświetlania fil­
mu. (Zaznaczamy, że propagandowe 
filmy sowieckie były i są demonstro­
wane w Stanach Zjednoczonych bez 
żadnych przeszkód).

Lesser zwrócił się do Koalicji To­
warzystw Patrjotycznych z prośbą o 
wzięcie go w obronę. Cóż, kiedy oka­
zało się, że patrjoci w USA są wpraw 
dzie liczniejsi, ale mniej wpływowi 
od przyjaciół związku sowieckiego. 
Film „Rosja współczesna“ nigdy nie 
obejrzał światła ekranów.

ORDERY

Premjerowi Chautemps i kilku mi­
nistrom francuskim Watykan nadał 
ordery. Niema w tern nic szczególne­
go. Ordery są poto, żeby je rozdawać.

*) A choćby nawet? Czy w „Wielkiej 
Demokracji“ amerykańskiej nie wolno 
wyświetlać filmów antykomunistycznych? 
Hasło „równe prawa dla wszystkich“ na­
leży czytać: „wszystkie przywileje dla
czerwonych“?—Przyp. MERKURYU SZA.
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Nasza prasa socjalistyczna wykorzy­
stała ten fakt, aby... wyciągnąć dłoń 
do katolików i naurągać tak zwanym 
(hurtem) faszystom. Patrzcie, Oj­
ciec św. daje ordery ministrom Współ 
nego Frontu!

No tak, daje, ale za co? O tern 
„Dzienniki Ludowe“ nie napisały. 
Chautemps, Zay, Delbos, Bonnet i t. d. 
otrzymali ordery za to, że nie robili 
przeszkód przy budowie bazyliki w 
Lisieux. Nie za Wspólny Front dosta­
li i nie za sojusz z Moskwą.

DON KISZOT NA WYGNANIU

Przed kilku miesiącami pisaliśmy o 
zniknięciu z muzeum w Madrycie je­
dynego egzemplarza pierwszego wy­
dania „Don Kiszota“. Jednocześnie ze 
zbiorów Prado i Eskurjalu poznikały 
obrazy Goyi, Murillo i innych mi­
strzów.

Dzieła te odnalazły się w Moskwie. 
Czerwony rząd hiszpański ofiarował 
je ukochanemu wodzowi ludów, Sta­
linowi.

Dziwna ironja kryje się w tern 
wszystkiem. Cervantes, nim zamienił 
miecz na pióro, był krzyżowcem, 
brał udział w bitwie pod Lepanto w 
roku 1571, kiedy to połączone floty 
Hiszpanji, Genui, Austrji, Wenecji i 
Malty (Święta Liga) powstrzymały 
nawałnicę ze Wschodu i uratowały 
morze Śródziemne dla państw łaciń­
skich. Jako żołnierz, jako pisarz, jako 
szlachetny człowiek, ceniący honor 
nadewszystko, Cervantes (i jego smu 
tny bohater) zdaje się być najbar­
dziej obcy dla ludzi wyznających 
światopogląd wschodni. Wywiezienie 
„Don Kiszota“ do Moskwy jest samo
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Zgubę tylko można-wróżyć rodza­
jowi ludzkiemu, który się nad tern 
mozoli, aby zabić w sobie duszę.

(W. Dzieduszycki:
Mesjanizm Polski a prawda dziejowa).

przez się sprzecznością, czy też para­
doksem, jak kto woli.

CORAZ CZĘŚCIEJ

W prasie wielu krajów ukazują się 
coraz częściej nawoływania do bar­
dziej krytycznego wejrzenia w sto­
sunki genewskie. Liga Narodów jest 
wygodna dla Anglji, dla Moskwy, dla 
Francji, dla Czech, lecz dla pozosta­
łych?

Nawet publicyści francuscy oczy­
wiście niezależni, zaczynają obliczać, 
co Francja na Lidze zyskała, a co 
straciła. I dochodzą do wniosku, że 
bilans jest ujemny.

Po wystąpieniu Japonji, Niemiec, 
Włoch, instytucja genewska nie jest 
już ligą wszystkich narodów. Zasta­
nawiają się nad tern ministrowie 
spraw zagranicznych wielu państw, 
niewątpliwie i Polski. Jeden fakt rzu­
ca się w oczy, że kto z Ligi, wystąpił, 
ten zyskał na znaczeniu, z tym zaczę­
to się więcej liczyć. I druga wygrana, 
że kto zerwał z Ligą, ten zdobył swo­
bodę ruchów.

Nasi wfpółcześni
PROFESOR

LUDWIK KOLANKOWSKI
uczony, działacz i polityk

Już wystarczy przejrzeć spis dzieł 
naukowych prof. Ludwika Kolankow 
skiego, aby dostrzec, że jest history­
kiem wschodnich zagadnień Polski. 
„Zygmunt August“, dzieło nagrodzo­
ne przez Akademję Umiejętności; da­
lej olbrzymi tom „Dzieje Wielkiego 
Księstwa Litewskiego“, (dzieło to tak 
że zdobyło nagrodę, mianowicie Kasy 
Im. Mianowskiego); wreszcie „Pol­
ska Jagiellonów“, książka także i z 
tego względu niezwykła w Polsce, że 
uzyskała pochwały prasy wszystkich 
ugrupowań.

Prof. Ludwik Kolankowski uchodzi
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za historyka Litwy i Jagiellonów, lecz 
nie jest to opinja całkowicie słuszna. 
Określenie to należy uznać za zbyt 
wąskie. Prof. Kolankowski bowiem 
jest także jednym z nielicznych w 
Polsce, a ściśle biorąc, jedynym znaw 
cą historji i zagadnienia Krymu. Wła­
śnie obecnie prof. Kolankowski koń­
czy fundamentalne dzieło o historji 
Krymu i stosunkach polsko - krym­
skich.

* ' *
Jeśli jednak możnaby się spierać, 

czy określenie „historjograf epoki Ja­
giellonów“ dostatecznie ściśle ujmuje 
sylwetkę prof. Kolankowskiego, to 
nie ulega wątpliwości, iż prof. Ko­
lankowski jest jednym z tych, któ­
rzy doceniają wagę i doniosłość idei 
Jagiellońskiej.

*
W swych dziełach prof. Kolankow­

ski przeprowadza i udowadnia tezę, 
że Jagiełło utworzył z Polski i Litwy 
jednolite państwo, dziedziczne w 
swym rodzie. Jednolitość ta natrafiła 
jednak na konflikt dwu idei: jednoli­
tego „wolnego“ państwa elekcyjnego 
(ideja panów krakowskich) i jednoli­
tego państwa dziedzicznego w rodzie 
Jagiellonów (ideja Jagiełły). W kon­
flikcie tych dwu idei jednolitość pań­
stwa Jagiellonów rozbiła się. Pozo­
stał kompromis: uznanie przez dyna- 
stję elekcyjności Korony, oraz utrzy­
manie Litwy, jako dziedzictwa Ja­
giellonów.

*
Oprócz pracy naukowej (prof. Ko­

lankowski wykłada historję Polski na 
Uniwersytecie Jana Kazimierza we 
Lwowie, pozatem jest dyrektorem Bi- 
bljoteki Ordynacji hr. Zamoyskich w 
Warszawie) prof. Kolankowski odda- 
je się żywo pracy społecznej, jako pre 
zes Instytutu Spraw Narodowościo­
wych, członek Polskiej Akademji U- 
miejętności, Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Warszawie itd.

Jak się zdaje wszakże, obowiązka­

mi, którym poświęca się najżywiej, 
są te, które pełni na stanowisku Pre­
zesa Polskiego Towarzystwa Histo­
rycznego. Właśnie w roku bieżącym 
odbędzie się uroczystość ukończenia 
budowy nowego, imponującego gma­
chu towarzystwa, wybudowanego 
wspólnym wysiłkiem towarzystwa, 
miasta Lwowa, jego instytucyj kre­
dytowych, wreszcie osób prywat­
nych. Sprawie budowy nowej siedzi­
by towarzystwa prof. Kolankowski 
ofiarował znaczną ilość energji i cza­
su.

*
.Charakterystyka prof. Kolankow­

skiego nie byłaby zupełna, gdyby po 
minąć jego działalność polityczną, któ 
rej poświęca się narówni z pracą nau­
kową i niemniej dawno.

Już w roku 1919 prof. Kolankowski 
bierze udział w organizowaniu MSZ., 
pełniąc przez jakiś czas obowiązki 
dyrektora departamentu. Wkrótce 
jednak porzuca to stanowisko dla 
spraw donioślejszej natury. Mianowi­
cie ś. p. Marsz. Piłsudski poleca prof. 
Kolankowskiemu organizowanie cy­
wilnego zarządu Ziem Wschodnich.

W ciągu kilku miesięcy, jako Gene­
ralny Komisarz Ziem Wschodnich 
prof. Kolankowski, tuż za linją posu­
wającego się na wschód frontu orga­
nizuje starostwa, województwa, naj­
różniejsze urzędy cywilne. Porzuca­
jąc tę pracę na własne żądanie, aby. 
zająć się organizowaniem uniwersy­
tetu wileńskiego, odchodzi z podzię­
kowaniami, udzielonemi przez Marsz. 
Piłsudskiego i Radę Ministrów.

Po utworzeniu uniwersytetu im. 
Stefana Batorego w Wilnie, której to 
akcji uczony historyk jest jednym z 
głównych motorów i wykonawców, 
prof. Kolankowski w roku 1920 wraca 
do spraw dyplomatyczno - wojsko­
wych, jako delegat Naczelnego Do­
wództwa, w roku zaś 1921, jako poseł 
nadzwyczajny i minister pełnomocny 
w Wiedniu.
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W ciągu lat następnych jeszcze kil­
kakrotnie prof. Kolankowski odrywa­
ny jest do pracy politycznej (w Ko­
misji Oszczędnościowej; jako delegat 
prezesa Rady Ministrów w P. A. T. 
i t. d.).

Obecnie prof. Kolankowski jest 
przewodniczącym O. Z. N. w Mało- 
polsce.

*
Gdyby kto wszakże chciał wyrobić 

sobie najtrafniejszy sąd o sylwetce 
prof. L. Kolankowskiego, sylwetce o 
zdecydowanych konturach, temubym 
radził przeczytać „Polskę Jagiello­
nów“.

Jest to książka nietylko świetnie 
napisana pod względem literackim, 
nietylko przynosząca nowe, a intere­
sujące tezy, oraz mnóstwo nowych 
szczegółów historycznych, wygrzeba- 
.nych przez autora po archiwach za­
granicznych, zwłaszcza włoskich. Jest 
to także książka w dużej mierze poli­
tyczna, to znaczy, iż tezy, jakie autor 
przeprowadza, posiadają wielką war­
tość aktualną.

Sądzę, iż najbardziej interesującą 
z nich jest ta, którą da się wysnuć z 
konfliktu programu panów krakow­
skich, programu „republikanckiego“ z 
programem Władysława Jagiełły i je­
go syna, Kazimierza.

J. B.

ОкгисЬу tygodnia
A więc, jak było do przewidzenia: 

obecny zarząd Z. N. P. tak umiejętnie 
zakrzątnął się dokoła przygotowania 
zjazdu, wyboru delegatów i t. d., że 
p. Kolanko odniósł najzupełniejszy 
sukces.

Jedno szczególniej zjawisko godne 
jest uwagi. Tupet tych panów. Cho­
dzili na Wawel, depesze państwowo- 
twórcze wysyłali, okrzyki wznosili — 
oni, którym już prawie miesiąc temu 
czternaście pism polskich postawiło

udokumentowany zarzut służby oś­
ciennemu mocarstwu.

POD ZARZUTEM ZDRADY

Jedno z dwojga: albo zarząd ZNP., 
czyli podkomendni p. Kolanki są nie­
winni i wówczas wytaczają proces, 
który wygrywają — albo zarząd ZNP 
nie wytacza procesu i wtedy już na­
wet dla najbardziej zaślepionych zwo­
lenników tego zarządu jest jasne, iż 
rację ma czternaście pism.

Żadne zjazdy, choćby z nie wiem 
jak selekcjonowanych delegatów zło­
żone, nie zatrą faktu, iż pp. kolan- 
kowcom postawiono zarzut zdrady, 
na który pp. kolankowcy nie reagują 
w sposób właściwy.

Ale jeszcze ostateczny głos będą 
mieli rodzice. Rodzice dzieci polskich 
zdecydują ostatecznie, czy chcą ich 
kształcić na komsomolców.

KOMPLEKS WYŻSZOŚCI

Zwracamy uwagę Szanownych Czy 
telników na interesującą polemikę 
„Wistnyka“ i „Prosto z Mostu“. Nie 
jest ona interesująca ze względu na 
treść (te sprawy bowiem, o których 
się mówi w dyskusji nie należą do 
najświeższych nowości), ale ze wzglę 
du na ton.

Ton, wzięty przez p. K. St. Frycza, 
jest wysoce charakterystyczny dla 
psychiki współczesnego pokolenia 
polskiego, a mianowicie świadczy on, 
że niestety, co tu owijać w bawełnę: 
polacy niezupełnie jeszcze wyzdro­
wieli po okupacjach moskiewskiej, 
pruskiej i austrjackiej. Mianowicie, 
ton p. Frycza (mam nadzieję, że sym­
patyczny ten pisarz wybaczy mi 
szczerość) cechuje, trochę zabawny 
kompleks wyższości. A kompleksy, 
jak wiadomo, zazwyczaj chodzą w 
parze. Człowiek, nacechowany kom­
pleksem wyższości np. w stosunku do 
Ukraińców, przeważnie znowu ma
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kompleks niższości w stosunku np. do 
Niemców, czy Anglików. Oczywiście, 
mówię to ogólnikowo, nie mając na 
myśli nikogo osobiście.

CZŁOWIEK WOLNY

Człowiek wolny prawdziwie, prze­
de wszystkiem wolny jest od wszyst­
kich kompleksów. Człowiek narodu 
prawdziwie wielkiego nie poklepuje 
po ramieniu członka żadnego innego 
narodu: rozumie bowiem, jak wielką 
sprawą jest naród. Dlatego artykuł p. 
Frycza czyta się z pewną żenadą. Do 
licha! myśli sobie człowiek, przecież 
nie wszyscy chyba polacy patrzą na 
otaczające nas narody, jak p. Geld- 
hab....

Otóż to, sacré nom de nom: trochę 
zamało czasu upłynęło od roku 1918... 
djablo zamało... wciąż jeszcze pamię­
tamy ten rok 1918, a nie pamiętamy... 
roku 1658.

UKRAINA I POLSKA

W dodatku: z kim jak z kim, ale 
właśnie z Ukrainą i Litwą Polacy po­
winni mówić, jak równi z równymi. 
Bo właśnie czemże jest ta kultura i 
psychika polska, jeśli nie wynikiem 
wzajemnego oddziaływania na siebie 
składników kultury i psychiki pol­
skiej, litewskiej, ukrainnej? Nie 
zapominamy o tem że od czasów 
Chrobrego, Śmiałego i Kazimierza 
Wielkiego oddziaływaliśmy na Ruś 
kijowską, ale i sami byliśmy pod wpły

І Ш І І Ш І Ш І І І Ш Ш І Ш І І І І І І І І І І І І Ш І

Demokracja przez demagogję doj­
dzie do absurdu, dając najgłupszym 
prawo wyrokowania o rzeczach naj­
ważniejszych... Ci najgłupsi wpadać 
będą z jednych głupstw w drugie, bę­
dzie to robiło wrażenie, że się coś 
zmienia — i każdą zmianę utożsamiać 
będą z postępem.

(Fr. H. Amiel).

wem Rusi kijowskiej. Oddziaływaliś­
my na Litwę, ale cośmy sami z Litwy 
wzięli?

A proszę. Policzmy tylko przodują­
cą warstwę polską: ile wchłonęła krwi 
ruskiej i litewskiej? Policzmy wiel­
kich twórców kultury polskiej: ilu 
wśród nich znajdziemy rdzennych lit- 
winów i Ukraińców? A ileż to cech 
duszy ukraińskiej ma w sobie naj­
większy wychowawca polaków, Sien­
kiewicz? Zgoła wszystkie dziedziny 
życia polskiego, od polityki poczyna­
jąc, na literaturze kończąc, są two­
rem o tyle łachów, o ile litwinów i u- 
kraińców.

TROCHĘ TEŻ LICZMY

Trochę też trzeba rachować, gdy 
się mówi o polityce. Porównanie Ukra 
iny do polskiej Mandżu-ko jest śmie* 
szne i z tego względu, że... Ukraina 
ciągnie się pod Stauropol. Pod Kau­
kaz, proszę państwa, Mandżurów p. 
Frycza jest... trzydzieści milionów, 
jak obszył. Łepek w łepek. A „ła­
chów“ ..., no, niech to zostanie mię­
dzy nami: raptem dwadzieścia pięć.

Zapewne, liczba, to jeszcze me 
wszystko. Liczba niewiele stanowi. 
Ale zawsze... bądźmy trochę natural­
niejsi, przyjaciele. Nie odstawiajmy 
Geldhabów.

DWIE KULTURY
(Ciąg dalszy).

Wiele oznak wskazuje na to, że tak 
jest. Z dotychczasowych bowiem wy­
wodów wynika, że np. lin ja granicz­
na, przeprowadzona między kulturą 
intellektu i kulturą obyczaju jest za­
razem linją graniczną między świato­
poglądem kosmopolitycznym, marksi­
stowskim i światopoglądem nacjona­
listycznym, w których to dwu świato­
poglądów walce widzi wielu punkt
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ciężkości dzisiejszych procesów poli­
tycznych.

WPŁYW ŹLE PORZĄDKOWANY

Zalewając ogień wodą, zniszczymy 
ogień i wodę — oto przykład źle upo­
rządkowanego mieszania dwu sprzecz 
nych pierwiastków. W maszynie pa­
rowej jednak widzimy przykład łącze 
nia dobrze uporządkowanego. Dwa, 
tak sobie przeciwne pierwiastki pra­
cują harmonijnie ku pożytkowi czło­
wieka.

Otóż istnieją dowody, na których 
podstawie można mniemać, że do­
tychczasowy wpływ na siebie dwu 
sprzecznych kultur odbywał się źle, 
czysto mechanicznie, na ślepo, sposo­
bem ogniska, zalewanego wodą.

Rozpatrzmy tę rzecz bliżej, na 
przykładach konkretnych.

PRZYMUS SZKOLNY

W jednym z zeszytów poprzednich 
Wspomnieliśmy o przymusie szkol­
nym, jako typowej ilustracji rozwią­
zywania kwestji kultury przez, jak 
powiadają francuzi, „strasznych mie­
szczan“. Istotnie, styl tego rozwiąza­
nia nosi wszystkie znamiona kultury 
intellektu, którą bez większego błę­
du można określić także mianem kul­
tury mieszczańskiej, kosmopolitycz­
nej.

Naprzód więc kompleks wyższości. 
Mieszczanin, przedstawiciel kultury 
intellektu za pierwszy warunek kul­
tury uważa umiejętność czytania i pi­
sania. Analfabeta jest dlań jedno­
znaczny z barbarzyńcą. Wogóle mie­
szczanin nie wyobraża sobie możli-
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Kto nie chce, aby jego syn kształ­
cony był na komsomolca, niechaj prze 
czyta Henryka Glassa: „Wpływy Ko- 
minternu wśród Nauczycieli“.

wości istnienia kultury bez umiejęt­
ności pisania i czytania.

Nie trzeba oczywiście dowodzić, 
jak dalece fałszywy jest ten pogląd. 
Lecz, co gorsza pogląd ten jest wyso­
ce szkodliwy. Inne bowiem „komplek 
sy“, towarzyszące rozwiązaniu tej 
kwestji przez mieszczan, sprawiają, 
że rozwiązanie to staje się przyczyną 
prawdziwych klęsk społecznych.

SKUTKI

„Straszny mieszczanin“ bowiem-, 
konsekwentnie, upatrując główny wa 
runek kultury w umiejętności pisa­
nia i czytania, skłonny jest też do po­
przestania na nim. Nauczywszy ludzi 
czytać i pisać, uważa swe zadanie za 
prawie ukończone, w czem, jak już 
wspomnieliśmy wyżej, przebija się 
wiara w dobroć natury ludzkiej i 
płynące z tej wiary przekonanie, że 
człowiek, zdobywszy te podstawowe, 
w mniemaniu „strasznego mieszcza­
nina“, rudymenty kultury, jakiemi 
jest umiejętność czytania i pisania, 
zdobędzie resztę już o własnych si­
łach, jako „z natury“ skłonniejszy do 
lektury dobrej, niż złej. Zazwyczaj 
tedy „straszny mieszczanin“ okazuje 
większą troskę o ilość, niż jakość, 
bardziej dba o szkoły powszechne, 
mniej o szkoły średnie, zgoła zaś nie 
wykazuje dbałości o to, aby uniwer­
sytety stały na poziomie najwyższym, 
a ich uczniowie mieli najlepsze wa­
runki studjów.

Krótko mówiąc, „straszny miesz­
czanin“ stosuje doktrynerski przymus 
nauki czytania i pisania, zrobiwszy 
zaś z całego narodu absolwentów 
szkółki powszchnej, pozostawia ich 
swemu losowi.

SZCZYPTA ZŁEJ WOLI

Oczywiście metodzie tej towarzy­
szy także szczypta, większa, lub 
mniejsza, zwyczajnej złej woli. Ja-
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kieżby skutki • miały broszurki pro­
pagandowe „strasznego mieszczani­
na“, gdyby ludzie nie umieli czytać?

Dalej: jakieżby skutki miała pro­
paganda „strasznego mieszczanina“, 
gdyby przedmiotem jej był ogół praw 
dziwie wykształcony? Kultura kos­
mopolityczna, jak żadna inna, nadaje 
się do realizacji celów politycznych 
pewnego systemu, którego bliżej o- 
kreślać niema potrzeby. Wiemy 
wszyscy, o co chodzi. Otóż ten system 
m i to do siebie, że jego walory, zresz 
tą pozorne, dostrzega każdy pó ł-in ­
teligent, natomiast jego istotne klęski 
widoczne są tylko dla ludzi, którzy 
czytali coś więcej ponad broszurki p. 
Szymona Diksztajna. I oto pół i ćwierć 
inteligenci okazują się najwdzięcz- 
niejszem polem agitacyjnem dla wia­
domego ustroju politycznego.

Dlatego też, poza przyczynami, że­
by tak powiedzieć, organicznemi, w 
sprawie przymusu szkolnego mają 
także swój udział i przyczyny mecha­
niczne, interes polityków złej woli, 
którym przymus szkolny znakomicie 
ułatwia zadanie.

OBRONA WSCHODU

Na marginesie tej sprawy warto 
zauważyć, jak przeciwko powyższe­
mu niebezpieczeństwu broni się sam, 
żeby tak powiedzieć, Duch Wschodu. 
Propaganda demo - liberalna, na dro­
dze do realizacji swych celów poli­
tycznych, ma nietylko przeszkody, 
wybudowane przez Ducha Okcyden- 
tu. Lepsze jest wrogiem dobrego. O- 
stateczny ustrój polityczny, do które­
go zmierza propaganda demo - libe­
ralna łamie także po drodze i te wszy­
stkie ustroje, które, acz z ducha orjen 
talnego poczęte, nie realizują jego 
ideałów całkowicie. Np. samowładny 
ustrój carski.

Jak samowładny ustrój carski, nie­
wątpliwy twór Orjen tu bronił się 
przed propagandą demo - liberalną,

także z ducha Orjentu poczętą? Bro­
nił się typowo po persku, moskiew- 
sku, bizantyńsku, słowem metodą 
klasycznie orjentalną. Przymusem. 
Zakazywał nauki czytania i pisania. 
Bronił analfabetyzmu.

Oczywiście, nikt nie będzie prze­
czył, że zupełny analfabeta jest czyn­
nikiem społecznie zdrowszym, niż 
ćwierć - inteligent, niemniej jednak 
każdy zgodzi się z tern, że metoda, o- 
brana przez Ducha Orjentu była też 
wyjątkowo naiwna, jeśli nie wprost 
głupia.

SZKODY PRZYMUSU 
SZKOLNEGO

Lecz wracajmy do rzeczy. Na czem 
polegają szkody rozwiązania kwestji 
kultury w stylu mieszczańskim? 
Szkody przymusu szkolnego? Oto 
właśnie na tern, że niszczą najcen­
niejsze pierwiastki prawdziwej kul­
tury człowieka, pierwiastki, płynące 
z jego więzi narodowej, niszczą je na 
rzecz ochłapów kultury kosmopoli­
tycznej.

Można bowiem dyskutować (acz­
kolwiek będzie to stratą czasu) która 
kultura jest „lepsza“, kultura intel- 
lektu, czy kultura obyczaju. Mniej 
już będzie wątpliwości budziła teza, 
że dla narodów, organicznie skłon­
nych do kosmopolityzmu właściwsza 
jest kultura intellektu, dla narodów 
zaś, organicznie skłonnych do rozwi­
jania w swej kulturze pierwiastków 
odrębności narodowej, właściwsza i 
zdrowsza jest kultura obyczaju.

Ale ponad wszelką dyskusją i ja- 
kiemikolwiek wątpliwościami stoi 
fakt, że niszczenie cennych pierwiast 
ków kultury narodowej na rzecz 
ochłapów kultury kosmopolitycznej 
jest zjawiskiem złem, szkodliwem, 
niedopuszczalnem.

Otóż to właśnie czyni zasada przy­
musu szkolnego.
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DWA ŚW IATY

Nie trzeba być szczególniej by­
strym obserwatorem życia, aby do­
strzec, że w warunkach dzisiejszych 
żyją obok siebie jakby dwa światy. 
Jeden, to świat t. zw. inteligencji, 
rządzący się odrębnemi normami po­
stępowania, przeżywający inne zaga­
dnienia intelektualne, inaczej traktu­
jący zjawiska gospodarcze, politycz­
ne, społeczne, artystyczne.

Obok niego istnieje odrębny świat, 
określany pospolicie światem „ludu“. 
Otóż, cokolwiekby straszny mieszcza­
nin twierdził na temat „niższości“ te­
go świata, wszystko to są tylko do­
wolne, albo nader słabe, albo niczem 
nie poparte twierdzenia. W rzeczywi­
stości świat t. zw. „ludu“ wytworzył 
własne formy współżycia, wypraco­
wał własną „postawę“ wobec zjawisk 
społeczno - politycznych,' własną i, 
bądźmy sprawiedliwi, wartościową 
sztukę. Pełne kompleksu wyższości 
słówko „folklor“ jest właśnie termi­
nem, często oznaczającym niewątpli­
wą kulturę.

WARTOŚCI

Już sam fakt, iż w tym świecie lu­
dzie przechodzą życie, że mają moż­
ność podnoszenia swego poziomu mo­
ralnego (a tak, z ręką na sercu: w 
którym z tych dwu światów jest wię­
cej ludzi uczciwych?), że, nakoniec— 
choć to strasznemu mieszczankowi 
wydaje się czemś fantastycznem — i 
w tym świecie są ludzie na swój spo­
sób szczęśliwi, już sam ten tylko fakt 
powinien nasunąć wniosek, że kultu­
ra tego świata reprezentuje jednak 
duże wartości. Zważywszy zaś (jeśli 
się mamy trzymać wyłącznie argu­
mentów materjalnych), że ludzie te­
go świata nietylko nie degenerują 
się, ale przeciwnie, tak się stosunki 
ułożyły, że właśnie oni są nieprze­
branym rezerwoarem dopływu świe­

żych i zdrowych sił do systematycz­
nie degenerującego się świata t. zw. 
inteligencji — wogóle nasuwa się 
kwest ja, czy przypadkiem kultura t. 
zw. „ludu“ wogóle nie składa się z 
pierwiastków zdrowszych, czyli dla 
naszego narodu stosowniejszych, niż 
kultura, t. zw. niegrzecznie, łyków?

Czy wogóle zamiast narzucać t. zw. 
„ludowi“ obcą mu kulturę, nie lepiej 
byłoby poprzestać na podnoszeniu je­
go poziomu cywilizacyjnego, inaczej 
mówiąc: rozwijać jego życie zewnętrz 
ne, pozostawiając wewnętrzne natu­
ralnemu biegowi rzeczy?

Lecz to inna kwestja.

ZERWANA GROBLA

Przymus szkolny jest zerwaniem 
grobli, oddzielającej oba światy. Za 
przymusem szkolnym idzie lektura 
odpowiedniego dla absolwenta szko­
ły powszechnej gatunku, wprost mó­
wiąc „Tajny Detektyw“, wydawni­
ctwa „Trubadura Polskiego“, „Przy­
gody Nat Pinkertona“, „Dziennik Lu­
dowy“, broszurki p. Diksztajna, „Bły­
ski Wolnomyślicielskie“ i t. d. i t. d. 
aż do fox - trottów p. Własta z muzy­
ką p. Golda i Petersburskiego. (Już 
dziś na dalekiem Polesiu dziewczęta 
przy żniwie nie śpiewają starych, 
wprost jakby obrzędowych pieśni.

I I I I I I I I I I I IUII I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I

Powszechnie sądzą, że finansiści są 
przeciwnikami demokracji; jest to 
błąd krzyczący. Przeciwnie, są oni jej 
kierownikami i najwierniejszymi o- 
piekunami, powiem więcej — jej rze­
czywistymi wynalazcami. Z niej u- 
tworzyli oni ów chiński mur, poza 
którym mogą spokojnie matactwa 
swoje ukrywać; w niej mają najlep­
sze narzędzie do obrony w razie ja­
kichkolwiek przeciwko nim skiero­
wanych rozruchów.

(Socjalista Fr. Delaisi:
„La Démocratie et les Financiers“).
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Śpiewają „Czy pani mieszka sama, 
koszulka, czy piżama“).

Oczywiście, nie idzie za nim nic z 
tego, co człowiekowi świata „inteli­
gencji“ pozwala odnaleźć prawdziwy 
sens życia. Za przymusem szkolnym 
idą tylko ochłapy kultury miejskiej.

W ten sposób, człowiek z t. zw. „lu­
du“ zostaje wyrwany z własnej kul­
tury, traci swój sens życia, a wza- 
mian nie otrzymuje nic, lub gorzej, 
otrzymuje śmiecie.

NISZCZĄCY POTOP

W naszych oczach odbywa się nisz­
czący zalew śmieciem — kultury o 
cennych pierwiastkach. Niszczy się 
nietylko całe generacje ludzi, odbie­
rając im możność odbycia egzaminu 
życiowego z pożytkiem dla ich warto­
ści wewnętrznych; niszczy się także 
podstawy kultury narodowej, jak to 
bowiem będzie mowa poniżej, kultu­
ra t. zw. ludu polskiego jest złożona 
z tych pierwiastków, co wogóle naro­
dowa kultura polska.

Lecz nie koniec na tem.
Mieszczańskie rozwiązanie kwestji 

wykształcenia średniego i wyższego 
jest dalszym ciągiem potopu zniszczę 
nia, rozpoczętego przez przymus 
szkolny.

ILOŚĆ

Zgodnie z nakazem demokracji 
rozwiązanie to oparte jest na zasa­
dzie ilości, nie jakości. Jaknajszer­
szej masie uczniów udostępnić szkoły 
i uniwersytety — oto brzmienie tej 
zasady.

Rzecz prosta, ponieważ środki spo­
łeczeństw zawsze są ograniczone, rea­
lizacja tej zasady odbywa się w spo­
sób jaknajbardziej krzywdzący ta­
lenty. Koszarowy system nauki, sko­
szarowanie pomocy życiowych (ko­
szarowe mieszkania w „Bratniakach“, 
koszarowe kuchnie i t. d.), wszystko

to sprawia, że talenty, których jest 
zawsze mało, które są zawsze narażo­
ne na konkurencję liczebnej przewa­
gi tępoty, w tych warunkach mają 
konkurencję jeszcze cięższą i z regu­
ły walkę o naukę przegrywają.

W PRAKTYCE

W praktyce odbywa się to dość pro­
sto i jakby wedle reguły. Wobec ko­
nieczności sprostania zasadzie demo­
kratycznej: dostarczenia pomocy jak- 
największej ilości ludzi, pomoc ta jest 
niewystarczająca dla wszystkich. Ten 
fakt skolei pociąga dla ucznia szkoły 
średniej, czy wyższej konieczność za­
robkowania. Oczywiście talenty, 
wciągnięte nawet najwcześniej w ży­
cie codzienne, zarobkowe, odrazu u- 
zyskują sukces większy, niż ludzie 
tępi. I talenty szybko dostrzegają, że 
nawet bez studjów zdobywają wyni­
ki życiowe o wiele większe, niż inni 
z dyplomami. Jednocześnie, korzyst­
ne życie praktyczne pochłania ludzi 
zdolnych coraz bardziej, skutkiem 
czego zaczynają zaniedbywać studja, 
które narazie nie dają im nic, a per­
spektywę także mają niezachęcającą. 
W rezultacie, przeważająca ilość ta­
lentów nie kończy studjów. Dla nau­
ki talenty te są stracone. Pochłania 
je życie praktyczne.

Natomiast matołki, nie mogące się 
w czasie zarobkowania wybić na czo­
ło, przez cały czas studjów tkwiące 
na nędznie płatnych posadach, z ko­
nieczności studjują. Cierpliwością i 
nadludzką pracą nadrabiają brak 
zdolności. I z reguły dobijają do dy­
plomów, a potem, wobec braku kon­
kurencji talentów, odciągniętych 
przez życie, zapełniają laboratorja, 
katedry, instytuty. Poziom nauki ob­
niża się systematycznie z generacji 
na generację.

Oczywiście bywają wyjątki. Ale 
reguła wygląda tak właśnie.
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PORZĄDEK WŁAŚCIWY

Przymus szkolny jest klasycznym 
przykładem źle uporządkowanego 
oddziaływania na siebie kultur o ob­
cych pierwiastkach. Jak kwestja t. 
zw. „oświaty“ wyglądałaby w po­
rządku właściwym?

Przedewszystkiem, oczywiście po­
zostawiona byłaby naturalnemu bie­
gowi rzeczy. Rozwiązana byłaby bez 
przymusu. Dostęp do szkoły po­
wszechnej miałby każdy, ktoby 
chciał. Rzecz prosta, chciałaby ilość o 
wiele mniejsza, niż ta, która dziś za­
pełnia ławki w szkołach. Ale właśnie 
ta okoliczność, znakomicie oszczędza­
jąca koszty wydatków niepotrzeb­
nych, pozwoliłaby niemniej znakomi­
cie zwiększyć koszty wydatków poży­
tecznych. Pozwoliłaby na zapewnie­
nie każdemu pragnącemu się uczyć 
a niezamożnemu dziecku — nietylko 
bezpłatnej nauki, ale i także bezpłat­
nego mieszkania i utrzymania. Do 
świata t. zw. inteligencji wnikałyby 
tylko jednostki, organicznie skłonne 
ku.niemu. Odbywałby się dopływ 
zdrowy, miarkowany doborem natu­
ralnym.

Zerwanie zaś z zasadą „najszersze 
masy na uniwersytet“, i zastąpienie 
jej zasadą „wszystkie udogodnienia 
dla talentów“, dałoby tak olbrzymie 
oszczędności na skasowaniu koszar i 
jadłodajni „bratniackich“, że każdy 
zdolny student mógłby otrzymywać 
stałą, miesięczną pensję, umożliwia­
jącą mu studja w ciągu lat pięciu. 
Studja przytem, co jest niezmiernie 
ważne społecznie, nie w koszarowych, 
nienormalnych warunkach obecnych, 
ale w środowisku zdrowem, całkowi­
cie, lub przynajmniej napół rodzin- 
nem. Student nie byłby na czas stu- 
djów wyrzucany do koszar, poza na­
wias społeczeństwa, lecz przez cały 
czas żyłby życiem każdego obywa­
tela.

Oczywiście nie miejsce tu na rozwi­

janie szczegółów, np. wysokości pen­
sji, lub faktu, że byłaby to nisko 
oprocentowana pożyczka zwrotna, w 
drobnych ratach amortyzacyjnych, 
spłacana po osiągnięciu pozycji spo­
łecznej przez akademika, w czasie 
bardzo długim (kilkadziesiąt lat). 
Państwa skandynawskie są doskona­
łym wzorem pod tym względem.

Narazie idzie o ilustrację zjawiska 
ogólnego: jakie skutki pociąga za so­
bą źle uporządkowane oddziaływanie 
dwu przeciwstawnych sobie typów 
kultury, czego przykładem jest dok­
trynerski przymus szkolny i niemniej 
doktrynerskie rozwiązanie organiza­
cji studjów wyższych — jakie zaś mo­
głoby mieć oddziaływanie uporządko­
wane właściwie.

(Dokończenie nastąpi).
J. B.

Przegląd prafy
W rubryce tej zamieszczamy, o ile mo­

żności bez komentarzy, przedruki i tłu­
maczenia z pism różnych kierunków, czę­
sto całkowicie sprzecznych ze stanowi­
skiem MERKURYUSZA.

(Red.).

JE SUIS PARTOUT
U S'onJ W * « ! » »  »  <• •* " W * *

Paryż, 28 stycznia 
Trzydzieści tysięcy rodzin. W zdaniu 

tem kryje się alarm. Medytujemy nad te- 
mi słowami oczekując na podstępny za­
mach, na brudny manewr przeciwko Wys­
pie Delfina. Tym, którzy uczyli się historji 
z podręczników wątpliwej wartości, śpie-

І І І І І І ІІ ІІ І ІШІНІІІІ І ІІ ІГГІІІ І1ІІІ ІІ І ІІ І

Bo czem jest demokracja? Jest pa­
nowaniem liczby, ale nie nad przywi­
lejem tylko, lecz nad wiedzą i rozu­
mem, więc panowaniem materji nad 
duchem, supremacją karjerowiczów- 
demagogów, wiodących za sobą spo­
dlone agitacją i roznamiętnione ma­
sy.

(M. Zdziechowski: „W obliczu końca").
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szymy wyjaśnić, że jest mowa o Mada­
gaskarze.

Francja, wierna zasadom gościnności 
(błogosławiona ziemia banitów, przytułek 
wypędków z całej Europy), ta właśnie 
Francja wyraziła niedawno gotowość 
przyjęcia 30.000 rodzin izraelitów pol­
skich, dla których p. Beck nie znalazł miej 
sca. Jest to cyfra szaleńcza, a taki kontyn­
gent należałoby uznać za hordę. Narazić 
rozpatrzmy sprawę z zasadniczego punktu 
widzenia i stwierdźmy, że Stróże honoru 
naszego narodu, tknięci pragnieniem czy­
nu litościwego, uznali Madagaskar za od­
powiedni do przekształcenia na ziemię o- 
biecaną.

Gorliwie popierająca hasła zrównania 
ras loża „Action Républicaine“ w Diego- 
Suarez ') nie zapobiegła jednak temu, że 
koloniści oraz krajowcy - malgasze gorąco 
zaprotestowali przeciwko pomysłowi, od­
słaniając bez żadnych niedomówień włas­
ne poglądy na prawa gościnności. Trzy­
dzieści tysięcy rodzin — powiadają — a 
ileż to będzie wraz z kuzynami i siostrzeń­
cami przybyszów? Czy obok dwudziestu 
tysięcy francuzów na Madagaskarze moż­
na zapewnić gościom znośny byt? Wszak 
my sami — powiadają — walczymy z nie- 
lada wysiłkiem...

Wobec takiego niepokoju, pan Moutet 
ogłosił komunikat z zaprzeczeniem. Nie­
dowiarkowie twierdzili, że takie zaprze­
czenie powinno wywołać tem większą 
czujność. No, i mieli rację, gdyż p. Beck 
zaprzeczył owemu zaprzeczeniu. Ot, takie 
sobie gierki polityczne ministrów z mini­
strami, w wolnych chwilach.

Jedno jest pewne, że 12 stycznia p. 
Beck oświadczył wobec sejmu, iż rząd pol­
ski prowadzi rokowania z rządem fran­
cuskim w sprawie emigracji „nadmiaru“ 
ludności polskiej na Madagaskar. Jest na­
wet, jak sam to powiedział, pełen najlep­
szych nadziei co do wyników tych roko­
wań. Nie przejmujmy się zbytnio sprzecz­
nością, jaka wynika z oświadczeń p. Ma- 
riusa Moutet i p. Becka. Przypomnijmy 
sobie raczej, że pewna komisja eksper­
tów (?) polskichs) pojechała na Wielką 
Wyspę, skąd, po przeprowadzeniu studjów 
wróciła do Warszawy i złożyła raport, jak i)

i) Miasto nad zatoką tejże nazwy na 
Madagaskarze, główny port wojenny Frań 
cji. — Przyp. MERKURYUSZA.

s) W oryginale znak zapytania przy sło­
wie „eksportów“. —Przyp. MERKURYU- 
SZA.

powiadają, przychylny dla sprawy. To 
jest fakt. Wysłannicy Mojżesza przeszli 
przez morze Czerwone, aby się przeko­
nać, co jest warta nowa ziemia Chanaan. 
Podobno mieli pewne zastrzeżenia co do 
klimatu, gdyż są wrażliwi na klimat, albo, 
co też jest prawdopodobne, gospodarze 
wmówili w nich ten szczegół.

Podobno wyrażali się też powściągliwie 
o kolonizacji w ścisłem znaczeniu tego 
słowa, co byłoby zgodne z doświadcze­
niem. Żyd nie czuje żadnego pociągu do 
motyki. Lubi obmacywać towary, wąchać, 
ważyć, byłe nie orać gleby. Zamiast siać 
zboże, woli handlować manną.

Co zrobimy z trzydziestoma tysiącami 
rodzin z ludźmi, o rękach nie przyzwycza­
jonych do ciężkiej pracy? No cóż! Damy 
im możność uprawiania zajęć zgodnych z 
odwiecznem powołaniem, pozwolimy im 
handlować. Pozakładają więc sklepy z 
tkaninami, pozakładają kantory wymiany. 
A ponieważ miejsca są już zajęte przez 
indusów Par si, ciekawi jesteśmy jak ta in­
wazja pasorzytów będzie wyglądała. Tak 
czy owak, wiedzeni instynktem rasowym, 
żydzi odnajdą na skórze malgasza i na 
skórze kolonisty miejsca pożywne, które 
pozwolą im żyć i karmić potomstwo. Ma­
my już ghetto na wyspie św. Ludwika, 
będziemy mieli ghetto na wyspie Delfina.

(Z artykułu J. Perret'a „Une option 
juive sur les colonies françaises").

P R O V T O Z M O fT U
TYGODNIK UlfcRACKO—ARTYSTYCZNY

Warszawa, 9 stycznia
Ale Polska nie sięgnie wszędzie. Dla jej 

ekspansji potrzebna była kiedyś unia lu­
belska, a o niezrealizowanie hadziackiej 
fatalnie jej mocarstwowość się podcięła. 
A i upadek państwa jeśli wniknąć w przy 
czyny jego wewnętrznego osłabienia tak­
że trzeba przypisać przedewszystkiem złe 
mu rozwiązaniu asymilacyjnych proble­
mów. Toteż Ukraina i ukrainizm nie są 
naszymi wrogami, ale sojusznikami; prze­
cież z punktu widzenia historyczno-socjo­
logicznego. Ukraina to w znacznym stop­
niu twór Polski i jej atmosfery kultural­
nej.

I tu naszej narodowej opinji może naj­
bardziej drażliwego — kwestj i powstania 
w przyszłości jakiejś niepodległej, a w 
każdym razie zorganizowanej w swoje 
państwo Ukrainy. Program ten zdyskre-
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dytowano u nas jako plan masoński i nie­
miecki i wyraźnie dla nas szkodliwy. I 
nie myślę oczywiście negować tego, że u- 
tworzona w taki sposób Ukraina byłaby 
dla Polski czymś wręcz zgubnym i złym, 
bo to jest jasne, — ale porzecież si duo fa- 
ciunt idem, non est iden i Ukraina utwo 
rzona przez nas i dla nas, jako pewnego 
rodzaju nasze Mandżu-Kuo, miałoby naj­
zupełniej inny charakter.

(Wyjątek z artykułu p. K. St. Fry­
cza p. t. „Zagadnienie ukraińskie“).

Lwów, luty
Perejdim do suti riczy, a sut‘ riczy — 

nezaspokojena ambicja p. Frycza. Tu swo- 
ju ambicju czy mriju win dumaje tym 
łehsze zdijsnyty (na szpaltach swój ej i cza- 
sopysi), szczo „z toczki pohliadu istoryko- 
socjologicznoji, Ukraina — se w znacznij 
mir i twir Polszczi ta jiji kulturnoji at­
mosfery“. Prawda, sej pohliad zastupaje 
i takyj wełykyj uczonyj, jak prof. Han- 
delsman, ałe meni, laikowi, nasuwajet'sia 
sumniw: czy nema tut — jakby skazaty— 
peresady? Taż Ukraina, dawna kyjiws‘ka 
Ruś, istnuwała wże wid IX czy nawit 
VIII wiku, i potim protiahom bilsz niż 
piwtysiaczi lit pidlahała kulturnym wpły­
wam Wizantiji, wariagiw, Litwy, a ne 
tym, na jaki wkazuje p. Frycz. Poczynaju- 
czyż wid połowiny XVII czy wid kincia 
XVIII w. też ynszym wpływam... Ocze- 
wydno, wilno kożdomu idealistowi buty 
zakochanym w swojij idei, choczby wona 
mała wyhliad fikcji, marewa w pustyni. 
Ne widmowlajemo s‘ioho prawa i p. Fry­
czowi. Ałe szczo skazaty, koły chto nama- 
hajefsia na tim marewi, na tij fikcji zbu- 
duwaty ciłu programu zownisznoji poli- 
tyky? A jakraz se i robyt' p. Frycz. Wy- 
chodiaczy z toji swój ej i idei, win pysze, 
szczo nad Dniprom powinna powstaty „U-

m i i i  i i m i i i i i i i  м н и  m i i i  m i i i  m i i i
Pozna ponurą prawdę o Z. N. P., kto 

przeczyta Henryka Glassa: „Wpływy 
Kominternu Wśród Nauczycieli“.

kraina, stworena namy i dla nas, jak 
pewnoho rodu nasze Mandżu-Ko“.

Prawda, czudowa programa? Ałe ma­
leńka nelogicznist1. K. St. Frycz uważaj e 
sebe czempionom Zachodu, chocze buty jo 
ho apostołom. Koły tak, naszczoż win po­
życzaj e swój u programu z Azji? Bo seż 
japonśkyj wynachid, ota Mandżu-Ko. 
Koły chto chocze buty ewropejcem-za- 
chidnykom, to jomu bilsz nasuwałyby ne 
taki wzirci, jak Japon ja i Mandżu-Ko, a 
skażim, Espanja i Portugalja, Francja i 
Nimeczczyna i t. d. Zresztoju, japońska 
koncepcja zrodyłasia w specificznych ob­
stawy nach, bo Mandżur ja maje szczoś 20 
miljoniw ludnosty, a Japonja ponad wi- 
simdesiat1. W wypadku p. Frycza do s‘io- 
ho daleko.. Baczuczy sam, szczo w joho 
programi bilsze ambicji niż zmistu, win 
pidkreśluje, szczo swij plan proponuje ne 
z egoistycznych motywiw, a dla dobra — 
samychże naddniprianciw. Sperszu buło— 
„dla Ewropy“, potim — „dla nas“, a te- 
per wże dla naddniprianciw... Mało tut, 
oczewydano logiky, ałe ambicji dosyt1.

*

Meni duże prykro rozczaruwaty p. Fry- 
cza, ałe — oskilky znaj u naddniprianciw, 
plemia dyke, nekulturne, a hołowno — 
newdiaczne — wono taky mabut‘ ne wy- 
jawyt* bażanych awtorowi z „Prosto z 
Mostu“ „derżawnyćkych zdibnostej“. Zna 
ne z upertosti, se plemia ne lubyt1, szczob 
jomu wmowlały, w czim polahajut joho 
interesy. I z tym nichto mabut* niczoho 
ne wdije.

(W yjątki z artykułu p. Ilko Bruta 
p. t. „Prosto z Mostu“).

LACTIÜ\FM\Ç.USE
овллгл он плтюяшзаи in tk łu

Paryż, 27 stycznia
Włosi nie byli obecni na setnem posie­

dzeniu Rady Ligi Narodów.
Ale zato, w ciągu trzydziestu dziewię­

ciu godzin lotnicy włoscy przelecieli z 
Rzymu do Rio de Janeiro. Powiecie, że 
to nie jest dyplomacja, lecz technika ae- 
ronautyczna. A jednak oba kunszty nie 
są tak bardzo sobie obce, uzupełniają się 
nawzajem.

Gdyby Anglja w roku 1935 miała wię­
cej okrętów, jej dyplomaci mogliby ina­
czej mówić w Genewie i gdzieindziej!

Sztuka dyplomatyczna powinna być 
wspierana przez wiedzę inżynierów. Ma-
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chiavelli wszak mawiał, że „książę musi 
być czasem aniołem, czasem djabłem“. A- 
by móc sobie na to pozwolić, w obu wy­
padkach trzeba mieć pod ręką siłę ma- 
terjalną.

(Z artykułu J. Le Boucher1 a „Un 
porte - respect11).

_ _ _  И ...4МИ».

v ö l k is c h  e r I b e o b a c h t e r

Berlin, 23 stycznia 
Rumuński premier Oktawian Goga o- 

świadczył w wywiadzie, udzielonym bu­
kareszteńskiemu przedstawicielowi Nie­
mieckiego Biura Informacyjnego '), że 
rząd narodowo - chrześcijański w Ru- 
munji mógł być niespodzianką tylko dla 
tych, co nie znali rozwoju polityki ru­
muńskiej. Od lat już wzrasta w Rumunji 
ruch nacjonalistyczny. Jest on wyrazem 
woli narodu. Z dwu ważnych pobudek 
wyrósł ruch: z jednej strony odczuwaliśmy 
wstręt wobec systemu nieuczciwej i bez­
silnej demokracji, która nie mogła nic 
stworzyć... z drugiej strony stanęliśmy w 
czasach kryzysu oko w oko z wtargnię­
ciem gości nieproszonych, żydów zagra­
nicznych.

Ci, co sądzą, że nasza kwestja żydow­
ska jest tylko problemem ekonomicznym, 
są w błędzie. Prawda, że żydzi w Ru­
munji z pomocą międzynarodowego ka­
pitalizmu i dostatecznie znanemi sposo­
bami zdobyli przewagę w przemyśle, 
bankowości i handlu. Rząd obecny z po 
mocą ustaw istniejących i przez wypraco­
wanie niezbędnych nowych ustaw, zara­
dzi temu stanowi rzeczy i przywróci row-

*) Deutsches Nachrichtenbüro. Przy- 
pisek MERKURYUSZA.
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Żaden poskramiacz zwierząt nie po­
siada takiej władzy nad menażer ją 
swoją, jak gazeta nad tymi, co ją pil­
nie czytają. Wypuszcza, gdy tego po­
trzeba czytający, ludek, niby sjoię 
psów na ulicę — i pędzi on ku wska­
zanemu celowi, rozbija szyby, szale­
je—aż nagle ■poskramiacz z prasy dał 
znak laską, ludek cichnie i spokojnie 
się rozchodzi, każdy do swojego do­
mu.

(Oswald Spengler).

nowagę naturalną na rzecz narodu pań­
stwowego. Intruzi będą doprowadzeni do 
porządku.

Dla nas istnieje tylko jedno rozwiąza­
nie kwestji żydowskiej: zgromadzenie
wszystkich żydów na jakimś jeszcze wol­
nym terenie i założenie państwa żydow­
skiego. Im dalej od nas, tern lepiej. Żydzi 
będą mieli sposobność, aby dowieść, że 
są w stanie żyć z własnej pracy bez wy­
zyskiwania innych...

W Rumunji prawie wszyscy agenci ko­
munizmu są żydami... My zaś znajdujemy 
się w otwartem i kategorycznem przeci­
wieństwie względem bolszewizmu.

O prześladowaniu'lojalnych wobec pań 
stwa mniejszości niema mowy.

Premjer Goga zakończył wywiad wy­
razami uznania dla mniejszości niemiec­
kiej i zapewnił, że będzie popierał zacieś­
nianie stosunków rumuńsko - niemiec­
kich.

(Notatka p. t. „Polityka rumuńska 
wyrazem woli narodu“).

TYGODNIK
( I L U S T R O W A N Y

Warszawa, 23 stycznia
Skoro uporządkowanie Starego Miasta 

jest koniecznością państwową, to na ca­
łym terenie, uznanym za zabytkowy, nie 
mogą obowiązywać prawa, uniemożliwia­
jące czynności rządu. Nie może naprzyk- 
ład w dzielnicy, uznanej za podlegającą u- 
porządkowaniu, obowiązywać ochrona lo­
katorów. Nie do pomyślenia bowiem jest, 
aby można było przeprowadzić kapitalny 
remont jakiejkolwiek zabytkowej kamie­
nicy na Starym Mieście, dopóki jej loka­
torzy korzystają z immunitetu, zagwaran­
towanego im przez prawo. Nie podobna 
również myśleć o ogólnym uporządkowa­
niu zabytkowej dzielnicy, dopokąd nie bę­
dzie można wywłaszczać posiadaczy nieru­
chomości, których zburzenie jest niezbęd­
ne dla celów regulacyjnych, inaczej, niż 
za określonym z góry, godziwym, a nie 
spekulacyjnym, jak to dziś ma miejsce, 
wynagrodzeniem.

Nie dość jednak jest uporządkować Sta­
re Miasto. Należy zapewnić tej dzielnicy 
charakter, harmonizujący z sędziwą jej 
szacownością. Nie po to reguluje się za­
bytkową dzielnicę, by w niej nadal mo­
gły istnieć wytwórnie octu, niszcząc mu-
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ry, małe pokątne fabryczki i warsztaty z 
mechanicznym napędem. Musi być wy­
dany zakaz umieszczania jakichkolwiek 
zakładów przemysłowych w obrębie Sta­
rego Miasta, oraz specjalne przepisy ko­
munikacyjne, dopuszczające ruch tylko na 
kołach gumowych i w określonych go­
dzinach.

(Z artykułu „Dzielnica pamiątek“, 
napisał inż. J. Gr.).

Ta korespondencja z Antwerpji rzuca 
ciekawe światło na losy dzisiejszej Belgji. 
Okazuje się, że taktyka Moskwy usiłuje 
stworzyć na Zachodzie Europy „czerwoną 
obręcz“ — od Hiszpanji poprzez Francję 
f Belgję aż do Anglji. Ostatnio bowiem i

Londyn był świadkiem niesłychanie agre­
sywnej postawy propagatorów komuniz­
mu. Dnia 16 stycznia b. r. w niedzielę ko­
muniści urządzili dwa olbrzymie wiece w 
Londynie, (por. „Red Missionaries“ The 
Times 23.1.38). Aby nadać tej akcji cha­
rakter „kulturalny“, zwołano te wiece 
pod egidą osławionego „Klubu lewej 
książki“ (Left Book Club) i zaproszono 
w charakterze mówców szereg znanych 
w Anglji osób, które niestety uległy w o- 
statnich czasach sugestiom, idącym z Mo­
skwy.

Na wiecu w Albert Hall, gromadzącym 
kilka tysięcy osób, pierwsze przemówie­
nie wygłosił Victor Gołańcz, założyciel 
„Klubu lewej książki“ który oznajmił, że 
na rok 1938 Klub zamierza przeprowa­
dzić na całym terenie Anglji propagandę 
specjalnych popularnych powieści, ilu­
strujących w „prawdziwym oświetleniu“ 
życie w Rosji sowieckiej. „Mamy już w 
naszym Klubie 50.000 członków, to zna-
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czy 50.000 czerwonych misjonarzy!“ — 
wołał Gołańcz.

Następny mówca Sir Charles Trevelyan 
gloryfikował wyraźnie Rosję, przedsta­
wiając w ten sposób dzisiejszą sytuację 
polityczną świata: „Ze wszystkich kra­
jów — mówił on — Rosja jest najważniej­
sza (oklaski). Lewicowe sfery Anglji win 
ny się starać zrozumieć lepiej dzisiejsze 
położenie Rosji, która jest najbardziej po­
kojowym państwem na świecie... Ludz­
kość nie dojdzie do ładu, dokąd nie zacz­
niemy współpracować z Rosją... Istnieją 
dzisiaj na ziemi dwa bloki państw — de­
mokratyczny i faszystowski. Do demo­
kracji możemy zaliczyć W. Brytanję, 
Francję, Rosję (oklaski), Stany Zjednoczo 
ne i państwa Skandynawskie... Oczywiś­
cie wiecie, co mam na myśli, gdy mówię 
o państwach faszystowskich... Ale faszyzm 
nie pokona się samą tylko modlitwą (Yon 
cannot counter fascism with prayers).

Wreszcie wstąpił na mównicę ostatni 
mówca, który wywołał sensację — dygni­
tarz Kościoła anglikańskiego, dziekan (de- 
an) z Canterbury Hewlett Johnson. Wy­
powiedział on pod adresem Sowietów ist­
ny panegiryk, zakrawający wprost na kpi 
ny. „Rosja — wołał — jest krajem, w 
którym każdy może żyć po chrześcijań­
sku stosunkowo łatwo... Anglja powinna 
stać się przyjacielem Rosji i winna wspól­
nie z tym państwem wystąpić do walki z 
faszyzmem“.

Tak brzmiały oświadczenia wysokiego 
duchownego anglikańskiego Kościoła. Po 
ukończeniu wiecu „dziekan“ Johnson za­
śpiewał wraz z innymi uczestnikami mię­
dzynarodówkę, podnosząc ku górze zaciś­
niętą pięść...

Niesłychany ten incydent wywołał w 
prasie angielskiej żywe komentarze. „The 
Times“ z 23 b. m. pisze: „Agresja czerwo­
nych misjonarzy stała się już tak brutal­
na, że zdołali oni wedrzeć się do wszyst­

kich sfer społeczeństwa anglikańskiego, 
siejąc zamęt i cynicznie przekręcając fak­
ty“.

(Wyjątek z artykułu p. t. „Groźba 
przewrotu komunistycznego w  Bel-
gn“)-

ИЗВЕСТИЯ
Moskwa, 27 grudnia 1937.

Dawniej gubernja moskiewska słynęła 
ze swych chałupników—meblarzy. Sprzę­
ty, które wyrabiali, były proste i piękne.

Spróbujcie pogadać o stylu z naszymi 
teraźniejszymi meblarzami! Wnet zama­
chają rękoma: Co tam styl! Byleby „kaf­
tan był skrojony i zszyty!“

Dlatego też szafy, wychodzące z na­
szych fabryk, przypominają bezkształtne 
sarkofagi o źle dopasowanych częściach, 
które się rozsypują i rozsychają, jakby to 
był jakiś sypki towar.

Zato ceny wprawiają w zdumienie. 
Stół jadalny, pokracznie sklecony i o sło­
niowatych nóżkach kosztuje 106 rubli. 
Szafy bibljoteczne kosztują od 256 do 500 
•rubli i wyżej. Letniskowe łóżko — 76 ru­
bli. Szafa na ubranie — od 190 do 900 ru­
bli, przyczem są one najzupełniej jedna­
kowe i z kształtu i z gatunku. Różnica 
cen pochodzi stąd, że tanie szafy — to se­
ryjny towar sowiecki, drogie zaś — to wy 
rób chałupniczy.

(Notatka z kroniki bieżącej).

N
A
S OPINJA

Lwów, 30 stycznia
І І І І І І І І І І І І І І І Ш І І І І І І І І І І І І І І І І І І Н " »

Albo naród będzie długo poddany 
despotyzmowi jednego człowieka i od­
najdzie królewskość w innej postaci, 
bez zalet dziedziczności, albo naród 
będzie często zmieniał ministrów. W te 
dy jego pomyślność będzie fizycznie 
niemożliwa, bo nic nie jest tak groź­
ne dla administracji, jak zmiana sy­
stemów.

(H. Balzac).

Po wysłuchaniu głośnej deklaracji wraz 
z ustępem o obronie kulturalnej — nie mi­
nął jeszcze rok od owej pamiętnej godzi­
ny — postanowiłem opuścić Polskę. Nie 
chcą nas — nie trzeba, pomyślałem. Czu­
łem wprawdzie, że nie ma w tym racji, że 
nas krzywdzą, ale trudno, z racją, czy też 
bez racji, nie trzeba się narzucać. Czło­
wiek powinien mieć swój honor, skoro wy 
rzucają — pójdę. Jeżeli ci a ci literaci i 
dziennikarze, generałowie i pułkownicy, ta 
су a tacy profesorowie i akademicy woła­
ją: w kibeni mater, nie wypada nie posłu­
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chać. Wszcząłem starania o paszport. Zna­
jomym opowiadałem, że ciężko mi żyć w 
kraju, w którym mnie nie chcą.

Paszportu tak szybko — naturalnie—nie 
dostałem. Tymczasem zaszła taka rzecz. 
Odezwali się — w mojej i twojej spra­
wie — różni ludzie. W Wilnie: prof. Kridl, 
w Warszawie: prof. Kotarbiński, w Pozna­
niu: prof. Ułaszyn, we Lwowie: prof. Gan- 
szyniec. Wymieniam tu tylko nazwiska - 
symbole. Było tych nazwisk sporo. Repre­
zentantów wszystkich zawodów i klas, 
wszystkich hierarchij społecznych i stopni 
kulturalnych. Gdy zacząłem porównywać 
tych ludzi z tamtymi od „kibeni mater“, 
sprawdziłem z radością, że jako charakte­
ry i mózgi przewyższają tamtych o ogrom 
ne niebo.

Zacząłem rozumować i rachować. Skoro 
mnie nie chce Łaszowski a uznaje mnie 
Kridl i t. d. i t. d. — to dlaczego miałbym 
wyjechać? Czy miałbym się poddać woli 
pałkarzy, krzykaczy i trzeciorzędnych pis­
maków a zlekceważyć życzliwe głosy pol­
skich uczonych, pisarzy, demokratów?

Rozumowałem, rachowałem, porówny­
wałem, z jednej strony ilość, z drugiej ja­
kość. I powiedziałem sobie, jeżeli ci lepsi 
mnie chcą: nie wyjadę.

I dlatego nie opuściłem Polski. Kto wie 
zresztą, kiedy i czy byliby mi wydali pasz­
port.

(Notatka „Dlaczego nie opuściłem 
Polski“, podpisaną OR).

THE

Jewish Chronicie
Londyn, 14 stycznia

...Być może, zagadka przyszłości żydow­
skiej w Rumunji da się najlepiej odcyfro- 
wać, jeżeli zwróci się uwagę na głowę 
państwa, Króla Karola.

...Można się dopatrywać w wypadkach 
bieżących starannie obmyślanej manife­
stacji polityki królewskiej. Prawdziwem 
niebezpieczeństwem w Rumunji jest szyb 
ki wzrost Żelaznej Gwardji, która powięk 
szyła swoje przedstawicielstwo parlamen­
tarne z 14 członków (przed 5 laty) do 
70 członków. Żelazna Gwardja stanowi po 
ważne niebezpieczeństwo dla tronu, bo­
wiem jej programem, jeżeli uzyska wido­
ki, jest ustanowienie prawdziwego pań­
stwa faszystowskiego i zredukowanie Kró 
la Karola do roli monarchy - manekina.

Przeciw takiemu poniżeniu, lub nawet je 
go możliwości, król zdaje się już obec­
nie przygotowywać. Pierwszym krokiem 
byłoby zademonstrowanie, iż Żelazna Gwa 
rdja nie posiada monopolu nacjonalizmu 
i przekonanie mas, że i on jest przeciwny 
obcym, w szczególności żydowskim, wpły 
wom i że jest takim samym stuprocen­
towym rumunem jak najbardziej entuzja­
styczny nacjonalista rumuński. To tłuma­
czyłoby powołanie do rządu uznanego an­
tysemity, podkopywałoby bowiem grunt 
pod nogami bardziej krańcowych fanaty­
ków żydowskich.

Następnem posunięciem byłoby zapew­
nienie wolnych wyborów. Jeden z dwuch 
wyników może nastąpić. Liberałowie, prze 
prowadzający energicznie swoją reorga­
nizację, mogą utrzymać swoją dotychcza­
sową liczebność przedstawicielstwa, w 
tym wypadku mogliby utworzyć koalicję 
z rządem Goga i odgrodzić się od obec­
nej polityki antyżydowskiej. To spowodo­
wałoby naturalnie walkę z Żelazną Gwar- 
dją, którą król usiłowałby wówczas dopro 
wadzić do otwartego objawienia jej praw­
dziwej pozycji, jako wroga tronu. Gdyby 
to się zdarzyło, Żelazna Gwardja znala­
złaby się w bardzo niekorzystnem poło­
żeniu, gdyż arm ja jest, naogół, lojalisty- 
czna i nowy minister spraw wojskowych 
nie mniej, co jest znamienne.

Gdyby zaś w wyniku wyborów liberało­
wie powrócili, poważnie zredukowani li­
czebnie, a partja Gogi nie wyrównała tej 
straty i Żelazna Gwardja znacznie wzmóc 
niła swoje przedstawicielstwo — to król 
nie miałby innej możliwości, jeżeli zde­
cydowany jest utrzymać swój autorytet, 
jak zwalczać otwarcie Żelazną Gwardję, 
nie zatrzymując się, póki nie zostałaby zu­
pełnie zgnieciona.

...Jakąkolwiek drogą poszłaby decyzja, 
walka rozgrywałaby się po ciałach żydów 
rumuńskich i w szale rozpaczliwego boju 
popłynęłaby nieuniknienie i krew żydow­
ska.

...Dodatkowe niebezpieczeństwo polega 
na tern, że walka prowadzona przez an-

ІШ ІІ І І І І І І І І ІШ ІІ І І І І І І 1 І І І ІШ 1 І І І І І І І  •

Gdy się mówi o wielkich przewro­
tach w imię idei demokratycznej do­
konywanych pamiętać trzeba, że de­
mokracja i plutokracja to dwa jedno­
znaczne wyrazy.

(Oswald Spengler).
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tyżydowską zasłonę dymną —. o ile zdro­
we wpływy Genewy nie zdołają oddzia­
łać — może rozszerzyć się w kierunku 
poważnego wybuchu europejskiego.

(Z artykułu wstępnego pt. Zapał­
ka rumuńska“ ).

Cincinnati, USA, styczeń
W roku 1882 trzej żydzi (Julius Fen­

chel, Moritz Jabłoński i David Wolff), 
członkowie masonerji, postanowili zało­
żyć !) lożę czysto żydowską, któraby łą­
czyła ideały żydowskie i ludzkie. W ten 
sposób stali się założycielami Wielkiej 
Loży.

Wkrótce okręg niemiecki stał się naj­
większy z pośród 15 światowych. W ro­
ku 1914 w Niemczech było 80 lóż, w roku 
1928 było już 103, a w ostatnim okresie 
około 110. Nie było prawie gminy żydow­
skiej bez loży, lub grupy B‘nai B‘rith...

Ruch antysemicki prowadzony przez 
Stockera załamał się. Powodem był nieo­
czekiwany dobrobyt w Niemczech. Wzrost 
poziomu życiowego wzniósł zainteresowa­
nia niemieckie ponad hałas ruchu antyse­
mickiego. W tej epoce B‘nai B‘rith był 
grupą kierowniczą, najbardziej wpływo­
wą w życiu żydowskiem w Niemczech... 
Każdy naczelnik gminy żydowskiej, każ­
dy przywódca partji żydowskiej, każdy 
prezydent klubu czy towarzystwa żydow­
skiego był członkiem B‘nai B‘rith...

W tym czasie największego rozkwitu 
Zakonu w Niemczech powstała większość 
instytucji socjalnych i wychowawczych, 
które później okazały swoją doniosłość... 
Rzadko bierze się pod uwagę, że ruch hi­
tlerowski rzucał cień na horyzont nie­
miecki na wiele lat przed dojściem do 
władzy. Od chwili zabójstwa Waltera 
Rathenau żydostwo niemieckie nie mia­
ło spokoju. Nietylko z zagadnieniem an- 
tysernickiem mieliśmy do czynienia. By­
ły również problemy wewnętrzne. Okres 
powojenny był wogóle bardzo niespokoj- 
ńy. Wzrosło zainteresowanie w sprawach 
żydowskich. Proklamowano deklarację 
Bolfoura. Ruch sjonistyczny przyciągał 
większość młodzieży żydowskiej. Ale je-

i) W Niemczech. — Przyp. MERKU- 
RYUSZA.

dnocześnie wzrosły też ruchy socjali­
styczny i komunistyczny i one także zdo­
bywały do swoich szeregów wielu mło­
dzieńców żydowskich. Ten, kto widział 
rzeczywiste położenie żydostwa niemiec­
kiego, kto czuł instynktownie, ale bardzo 
wyraźnie, że coś okropnego przygotowu­
je się dla nas, nie miał odwagi wydać o- 
strzeżenia...

W tym czasie B!nai B‘rith w Niemczech 
przechodzi niebezpieczny kryzys we­
wnętrzny. Nie był to tylko kryzys chro­
niczny, lecz również prawdziwy kryzys 
duchowy.

Z chwilą powstania regime‘u hitlerow­
skiego żydostwo niemieckie zostało wtrą­
cone w przepaść, w wir szybko pędzących 
wypadków... Siły polityczne poza kon­
trolą jakiejkolwiek grupy pojedyńczej 
zmiotły wszelkie przeszkody. Dzielni lu­
dzie protestowali tu i ówdzip, ale było to 
tylko wołanie na puszczy. Ani B‘nai 
B‘rith, ani żadna inna organizacja nie by­
ła w stanie walczyć przeciw tak przera­
żającej przewadze. Skutków nie dało się 
uniknąć.

В!nai B‘rith postawił sobie sam od po­
czątku zadanie... socjalnego przystosowa­
nia żydów do społeczeństwa. Wysiłki przy­
wódców Zakonu obróciły się w kierunku 
uczynienia znośnym nieszczęsnego losu 
naczelnego ludu...

Pod nowym rządem narodowo - socja­
listycznym B‘nai B‘rith stał się główną 
ucieczką żydów. Funkcji tej nie można 
nie doceniać. W ostatnich pięciu latach 
żadnemu żydowi w mieście niemieckim 
(Berlin stanowi jedyny wyjątek, w Berli­
nie jest jeszcze minimum 160.000 żydów) 
nie było wolno wejść do kawiarni, re­
stauracji, teatru; nawet niektóre kina są 
na liście proskrypcyjnej. Żaden hotel nie 
jest dla żyda otwarty. Dla żyda niema ni­
gdzie miejsca.

Loża stała się jedynem miejscem, gdzie 
żydzi mogli się wzajemnie spotykać. O- 
na była jedynem miejscem — wyjąwszy 
synagogi — gdzie można było odbywać 
zgromadzenia żydowskie... Funkcja so­
cjalna lóż B‘nai B‘rith stała się jedyną u- 
cieczką dla osamotnienia żydostwa nie­
mieckiego.

Rozwiązanie Zakonu w Niemczech sta­
nowi jeden z najcięższych ciosów, jakie 
kiedykolwiek uderzyły w nasze życie. Je­
dyna ucieczka socjalna, którąśmy posia­
dali, została zniszczona. Zniszczona na- 
zawsze.

Jest to tragiczna ironja historji, że
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B‘nai B‘rith został rozwiązany wraz z or­
ganizacjami * 2) wolnomularskimi. To po­
dwójne zniszczenie jest dziełem gen. Lu- 
dendorffa3). Po paru latach nieporozu­
mień między Hitlerem i Ludendorffem, 
obaj mężnie proklamowali uroczyście od­
nowioną przyjaźń. Lecz przedtem ustalo­
no pewne warunki. Jednym z nich było 
rozwiązanie w Niemczech wszystkich lóż 
masońskich i B‘nai B‘rith. Barbarzyńska 
głupota, prosty zabobon, średniowieczna 
umysłowość — zniszczyły organizację 
stworzoną ku pomocy nietylko żydostwa, 
ïecz całego rodzaju ludzkiego.

Środki finansowe organizacji zostały 
skonfiskowane... B‘nai B‘rith już nie ist­
nieje w Niemczech. Wielu prezydentów 
lóż uwięziono. Wielu z nich np. w Pru­
sach Wschodnich — zmuszono do zapła­
cenia różnych grzywien, aby mogli odzy­
skać wolność... Gmachy B‘nai BTith sta­
ły się obecnie własnością tajnej policji.

(W yjątki z art. Joachima Prinza 
p. t. „Rola B‘nai B‘rith w Niem­
czech“).

Madryt, 30 grudnia
Było to 1-go stycznia 1937 roku, kiedy 

postanowiliśmy, mój kolega i ja, wyjechać 
do Hiśzpanji, by stanąć w szeregach wal­
czącej o wolność armii ludowej. Ułożyliś­
my sobie plan, że się przeprawimy do 
Czechosłowacji, a stamtąd dalej. Pochodzę 
z miasteczka na Podkarpaciu, które jest 
położone o 45 kilometrów od granicy cze­
chosłowackiej, i znam okolicę graniczną 
bardzo dobrze. W tym czasie były obfite 
opady śnieżne, więc musieliśmy się zaba­
wić w narciarzy. Mój kolega i ja nie mie­
liśmy nigdy V/ życiu nart na nogach, lecz 
nie mając innego wyboru, kupiliśmy tanie 
narty i staliśmy się narciarzami. Myślę, 
że niejeden narciarz światowej sławy po­
zazdrościłby nam, gdyby się przyjrzał, 
jakie różne figury i pozycje przyoieraliś- 
my przy opuszczaniu się z gór, lub pod­
czas wspinania się. Żałuję, że nie utrwalo­

•) Wraz z niemieckiemi. — Przyp. MER-
KURYUSZA.

3) Autora książki „Zniszczenie maso- 
nerji przez odsłonięcie jej tajemnic , wy­
danej po raz pierwszy w roku 1927. — 
Przyp. MERKURYUSZA.

no tego na kliszy. Brnęliśmy po pas w 
śniegu i musieliśmy się czołgać na kola­
nach. Narty były liche i co chwila spa­
dały nam z nóg, tak, że musieliśmy cho­
dzić więcej pieszo, niż na nartach. Prze­
mokliśmy do nitki, a że powstała w mię­
dzyczasie zawierucha, więc nasze ubrania 
stały się blaszane i sztywne, i wygląda­
liśmy, jak jakieś białe zmory, które się 
posuwają, i gdyby nas zauważyła straż 
graniczna, napewnoby uciekła przed na­
mi.

Nie zatrzymywani przez nikogo przesz­
liśmy w pobliżu wsi przez górę Z. grani­
cę czechosłowacką i na wieczór przyby­
liśmy do miasteczka Jasina po stronie cze­
skiej.

*

Po kilku dniach wraz z kilkoma jesz­
cze towarzyszami ruszyliśmy z Bratisla- 
wy w dalszą drogę. Przeprawiliśmy się 
przez granicę czechosłowacko - austrjac- 
ką, no i muszę powiedzieć, że jak na kraj 
faszystowski, jakim teraz jest Austria — 
mieliśmy dość łatwą przeprawę, Za to 
czekała nas ciężka przeprawa przez de­
mokratyczny kraj Szwajcarii. Granica 
austriacko - szwajcarska jest trudna do 
przejścia.

*

Wieczorem o godzinie 9-tej nasz okręt 
wyruszył z portu, dostaliśmy surowy za­
kaz zapalania świateł. Zabrano każdemu 
lampki elektryczne, i tak w ciemności o- 
kręt nasz posuwał się pełną parą naprzód. 
Przedtym jeszcze miał kapitan krótką 
przemowę — powiedział, że droga jest 
niebezpieczna, że są miejsca podminowa­
ne, i że musimy być przygotowani na 
wszystko] Każdy z nas otrzymał pas ra­
tunkowy i wskazówki, jak go nałożyć. Noc 
minęła spokojnie. Nazajutrz rano, gdy 
nasz okręt zaczął się zbliżać ku wodom 
hiszpańskim, okręt zwolnił biegu i ocze­
kiwał nadejścia eskorty, która miała po­
prowadzić nasz okręt do portu Barcelony. 
Był piękny poranek. Wszystko wyległo na 
pokład, nagle zauważono, że jakiś punkcik 
na horyzoncie morza zbliża się w naszą 
stronę. Wszyscy byliśmy zapatrzeni w ten 
punkt. W miarę, jak się ten punkt zbli­
żał, poznawaliśmy, że to jest pancernik 
Republiki, wysłany nam dla eskorty. Gdy 
pancernik zbliżył się do nas, nie było 
końca okrzykom na cześć Republiki Hisz­
pańskiej i Armii Ludowej, Rozpoczęto śpię 
wać międzynarodówkę i każdy z nas 
czuł, że jakby jakaś nowa energia w nas 
wstępuje i każdy z nas z nieciepliwością
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oczekiwał chwili, w której będzie mógł u- 
regulować swój rachunek z faszyzmem.
Za chwilę ukazał się drugi pancernik i za­
szumiały skrzydła zwycięskiego czerwo­
nego ptaka. Znów wiwaty i okrzyki, któ­
rym nie było końca. Bez żadnych wypad­
ków zajechaliśmy do portu i tak po mie­
siącu trwających wędrówkach, po tylu 
przejściach, stanąłem na przekór faszy­
stom na ziemi hiszpańskiej, by pomóc 
swoim braciom hiszpańskim w walce o 
wolność.

(Z artykułu p. t. „Moja droga do 
Hiszpanji“. Napisał bombardjer Da­
wid Felsenstein).

Republika odniosła wielkie zwycięstwo. 
Wojska republikańskie odzyskały dla Re­
publiki i dla ludu hiszpańskiego Teruel, 
stolicę prowincji tej samej nazwy i waż­
ny, mogący na dalszych operacjach zacią­
żyć punkt strategiczny.

Zwycięstwo to przyszło w tym czasie, 
gdy Franco szumnie zapowiadał swą o- 
fensywę. Zamiast ofensywy faszystów, 
przyszły — coprawda bez zapowiedzi — 
nasze operacje teruelskie, które zlikwido­
wały klin zagrażający połączeniu Katalo­
nii z resztą Hiszpanii republikańskiej. Je­
szcze przed ofensywą teruelską jeden z 
dowódców dywizji wojska republikańskie 
go analizując problem: gdzie zaatakuje 
Franco? przytaczał jako jedną z ewentu­
alności atak ze strony Teruelu.

(Wyjątek z artykułu wstępnego 
„Teruel“).

Obiady czwartkowe
Jak demoburżua wyobraża sobie 

kulturę? Interesujący temat, prawda?
Właśnie tej mater j i MERKU- 

RYUSZ poświęca aktualnie sporo 
miejsca, ale nie o tern chcemy tu mó­
wić. Tylko o tem, że przy okazji arty­
kułu o dwu kulturach ustrzeliło się 
smakowitego kwiczoła, albo raczej 
pieczonego gołąbka, który sam wpadł 
do gąbki. Przykładzik naoczny. Właś­
nie na ten sam temat: jak demobur­
żua pojmuje kulturę?

Stało się to w ten sposób, że szaco­
wny organ demoburżuazji warszaw­
skiej, „Fołkstugblat“, ukrywający się 
zręcznie pod pseudonimem „Dziennik

Ludowy“ rozgniewał się na MERKU- 
R YUSZ A za to, co pisał o przymusie 
szkolnym (w nr. 4). Zacytowawszy 
kilkanaście wierszy, opatruje cytat 
takim oto komentarzem, który, nie 
mogąc odmówić sobie tej satysfakcji, 
powtarzamy. Komentarz brzmi:

Przytaczamy je bez żadnych komenta­
rzy i bez żadnego zamiaru polemizowania.
Z „Merkurjuszem“ nie polemizuje się.

Słusznie. Rzecz to bowiem niebez­
pieczna, ut multa exempla docent. 
Lepiej:

Owszem, można go przeczytać czasem, 
aby cały dom rozweselić, ale w polemi 
się z nim nie bawi.

To prawda, Mitzneruchna kocha­
ny, to prawda. Lepiej bawić się РУ* 
roksyliną. Ale do rzeczy, do rzeczy. 
Dalej Mitzneraczek pisze tak:

Podobnie zresztą, jak nikt w Polsce, 
nie bawi się w polemiki z małym dziec 
kiem przy, dajmy na to, szczepieniu озРУ* 
Choćby dziecko owo gwałtownie protes o 
wało, choćby uparcie twierdziło, że będzie 
mu do twarzy z't. zw. „dziobami“, stosuje 
my „doktrynerski przymus nie liczący się 
z wolą zainteresowanych“.

CULTUROCOCCUS MITZNERl

Wiedzą teraz Państwo, jak demo­
burżua pojmuje kulturę? Jak suro­
wicę. Bierze się faceta i szczepi mu 
się kulturę. Poprostu. Kultura,  ̂to 
kwest ja odpowiednich preparatów, 
strzykawki Prawatza, fachowca od 
szczepienia i recepty. Mieć tylko po­
trzebne roztwory, pamiętać o dozow a 
niu i umieć zrobić zastrzyk. Prepara­
ty są liczne: naprzód szkoła powszec 
na, potem kursy p. Spasowskiego, po­
tem jedenaście broszurek, wreszcie, 
stale raz na dzień, (naczczo, Pr^e 
śniadaniem) „Dziennik Ludowy • 
facet zrobi się zaraz kulturalny, choć­
by go przywiezioną w klatce z Afry 
ki Centralnej, bądź wysp Fidżi. Taka 
prosta rzecz.

— Ba! — powie Czytelnik — że tak
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JESZCZE NIE KONIEC ŚWIATA
Glob ziemski — mówi Sir James Jeans 

w swej słynnej książce p. t. „Nowy Świat 
fizyki“ — jest drobną kruszyną rzuconą w 
bezmiar wszechświata. Jesteśmy wraz 
z ziemią pyłkiem wirującym w pi-zestrze- 
ni po wąziutkiej, pajęczej cienkiej drodze, 
wykreślonej w termicznych warunkach 
wahających się od zera do stu stopni Cel­
sjusza. Tylko dzięki temu życie organicz­
ne na ziemi, oparte na jednym, cudownym 
pierwiastku węgla może się swobodnie 
i bujnie rozwijać.

Węgiel łącząc się chętnie z innymi pier­
wiastkami w skomplikowane, wspaniałe 
grupy, a nie łącząc się z sobą tworzy w 
życiu organicznym coraz to nowe formy, 
coraz piękniejsze, bardziej złożone, niezba­
dane i nieodkryte.

Ale oto znakomity popularyzator wie­
dzy roztacza przed nami straszliwą wizję, 
zarysowaną z zimną logiką uczonego. Zie 
mia — kruszyna wędrująca wokół potęż­
nego słońca zbacza pewnego dnia z za­
kreślonej drogi. Pomijając możliwość zde­
rzenia się z inną planetą — życiu organi­
cznemu na ziemi groziłoby gwałtowne za­
hamowanie.

Zbliżając się w stronę słońca skazani 
jesteśmy na śmierć w żarze słonecznych 
promieni. Cudowny pierwiastek węgla któ 
ry nosimy w sobie, we krwi, w kościach, 
w mózgu — spala się. Popielejemy. Roz­
sypują się w proch rośliny i zwierzę­
ta. Ziemia ponownie jak przed miliona­

się z tern wyrwał Mitznerka, to jesz­
cze nie dowód, że wszyscy demobur- 
żua tak pojmują kwestję. Chyba nie 
wszyscy demoburżua cierpią na mit- 
znererę?

Nie wszyscy? Nie dowód? A więc 
proszę: w organie prasowym demo- 
burżuazji warszawskiej, jeno o klasę 
wyżej stojącym, „Wiadomościach Li­
terackich“ z roku 1937, w nr. 5, w 
sprawozdaniu z wystaw malarzy ży­
dowskich, niejakiemu p. Gutermano- 
wi radzi się tak:

Malarzowi temu przydałaby się daw­
ka kultury łacińskiej — więcej zmysło­
wej radości barwy i więcej jasności w 
komponowaniu obrazu.

mi lat staje się rozżarzoną kulą ognistą, 
odpryskiem wirującym w kosmosie 
słońc.

Oddalenie w przeciwną stronę rzuca 
nas w objęcia mrozu, zabijającego najod­
porniejsze z żyjących stworzeń. Twardnie 
jemy w krzemień. Ziemia staje się za­
stygłą, skamieniałą martwą bryłą.

Sir James Jeans wnikliwym okiem a- 
stronoma widzi nadchodzącą z mroku 
czasu zagładę życia organicznego na zie­
mi. Hołdując teorii prawdopodobieństwa, 
przewiduje spotkanie się globu ziemskie­
go z jakąś inną planetą, bądź silne zbo­
czenie z zakreślonej linii wszechświato­
wej wędrówki.

Nie śmućmy się jednak. Zbyt odległą 
jest jeszcze data zapowiadanej katastro­
fy. Cieszmy się z bujnie kwitnącego ży­
cia, rosnącego jak drożdże na czułym, 
łatwopalnym węglu. Nie grozi nam nara- 
zie żadna z kosmicznych burz. Można 
więc śmiało nabyć los do zbliżającej się 
szybciej niż koniec świata, bo już 17-te- 
go lutego, pierwszej klasy 41-ej Loterii 
Klasowej, w której teoria prawdopodo­
bieństwa sprawdza się o wiele dokład­
niej, aniżeli w zawiłych rachunkach a- 
stronomów. Przeprowadzona bowiem os­
tatnio przez Dyrekcję Loterii reorganiza­
cja planu gry, polegająca na wycofaniu 
35 tysięcy losów i podziale losów na piąt­
ki, zamiast dotychczasowych ćwiartek, o- 
gromnie zwiększyła szanse wygrania.

Proszę. Czy ten organ inaczej poj­
muje kulturę? Bynajmniej. Pojmuje 
ją identycznie. Kultura to środek, 
który można zażywać w proszku, jak 
„Kogutka“, w pastylkach, jak aspiry­
nę, bądź dożylnie, podskórnie, do­
mięśniowo, jak „Triplex“.

Kultura to tylko kwestja odpo­
wiedniego bakcyla. Zaszczepić faceto­
wi culturococcus latinensis i odrazu 
z p. Gutermana robi się spadkobierca 
Arystotelesa, Horacego, wypraw krzy 
żowych, feudalizmu, humanizmu, Ko­
chanowskiego, odsieczy wiedeńskiej, 
pana Paska, romantyzmu, 63-ego ro­
ku... Zaszczepić culturococcus Mitz-
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nererae i mamy odrazu fołksfrontow- 
ca.

Proste, łatwe, jasne, jak na talerzu 
(i równie płytkie).

PRZYMUS

Dalej wywody są jeszcze lepsze. 
Aczkolwiek już na inny temat, to je­
dnak przytoczymy je, aby się przyj­
rzeć temu niezmiernie interesujące­
mu, zjawisku natury, jakiem jest my­
ślenie mitznerne. Dalej bowiem mit- 
znerera przechodzi w stadjum ostre:

Podobnie, jak, proszę „Merkurjusza“, 
stosuje się przymus (doktrynerski?) przy 
nauczaniu religji, choćby nawet młodzież 
była nie wierząca. Zmusza się ją do prak­
tyk religijnych, choćljy ich nawet nie u- 
znawała, czyli zmusza się ją do kłamstwa. 
A jeżeli ta młodzież, broń Boże, zechce 
czynnie manifestować swe stanowisko, 
ma się w walce z nią cenzurę i kodeks 
karny.

Darujemy tymczasem Mitznerkowi 
bajeczny szał antyklerykalny i kapi­
talny punkt wyjścia: „choćby mło­
dzież była niewierząca“, który świad­
czy, że socjeta p. Mitznera ujmuje za­
gadnienie w sposób rozbrajająco pro­
sty: wszystko jest kwestją „poglą­
dów“, jedna młodzież ma takie „po­
glądy“, inna młodzież inne „poglądy“ 
i t. d.

Ale któż to szermuje zagadnieniem 
przymusu? I przeciwko też komu?

ABSOLUT

Pan Mitzner i cała jego socjeta, to 
jak wiadomo, zawzięci wrogowie t. 
zw. absolutu. „Niema absolutu“ — o- 
to alfa i omega, hasło bojowe i mar­
ka fabryczna tego towarzystwa. Z tej 
racji takie to wszystko antykleryka­
ły. Człowiek konsekwentny rzekłby, 
iż w takim razie nikt z tej socjety nie 
może nic twierdzić kategorycznie, al­
bowiem wszelkie twierdzenie stanow­
cze już w swem założeniu przyjmuje 
milcząco absolut, mianowicie absolut

własnej poczytalności. Jeśli twierdzę 
coś stanowczo, przeto zakładam, iż 
mam pewność, że nie jest to absur­
dem, a mieć tę pewność mogę tylko 
pod warunkiem, że jestem absolutnie 
poczytalny.

Toteż prawdziwe, wysokiej klasy 
Mitznery z wielkiego świata nigdy 
nic stanowczo nie twierdzą. Tylko o 
wszystkiem konsekwentnie wątpią. 
Ale takie małe mitznerki, prowincjo­
nalne mitznerki, z miasta Warszawy, 
czy też miasta Łodzi — nie wierzą w 
Boga, ale mają pewność. I dlatego ta­
cy są zabawni.

Czyż Ty, kochany Mitzneruchna, 
nie rozumiesz, że klerykały, stosując 
przymus są z sobą w zgodzie, albo­
wiem nietylko wierzą w absolut, ale 
gromadzą dowody, że absolut jest po 
ich stronie! A Ty, Mitzneraczku, nie­
boraczku, stosując przymus, wogóle 
twierdząc cokolwiek z pewnością je­
steś sam z sobą sprzeczny, albowiem 
nie uznajesz absolutu! Z pewnością 
twierdzisz, że niema nic pewnego! 
Stosujesz przymus w imię walki z 
przymusem! Z absolutną pewnością 
wołasz: niema absolutu! Och, Ty pro­
wincjonalny Mitznerko, taż Ciebie, 
serce, z kaszą zjeść można i nawet nie 
zmiarkujesz, jakim sposobem. Także 
i z sokiem malinowym, przez słomkę, 
można Cię Mitzneruchna wypić razem 
z tern, coś, kochanieńki ty mój, wy­
pisał, albowiem już jeden stary mę­
drzec grecki powiedział: „Hydor stoi- 
cheion ton Mitzneron“. Miał na myśli 
taką właśnie wodę mitzneralną, jaką 
Wy, kochanieńcy, produkujecie.

J. B.

I I I I I I I I I 1 I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I » » 1111

Jesteśmy świadkami powstawania 
nowego gatunku istot; fizycznie są to 
niby ludzie, — moralnie — nie; to an- 
tropoidy, stoimy przed straszliwą gro­
zą inwazji antroipodów.

(D. Mereżkowski).
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Książki nadefłane
Melchjor Wańkowicz „C. O. P .‘ — 

Nakładem „Roju“, Warszawa 1938. 
Stron 167, liczne ilustracje i mapki.

Budowanie Okręgu Centralnego jest 
dziełem przerastaj ącem to, czegośmy do­
konali w Gdyni. Czołowy przedstawiciel 
reportażu w wielkim stylu, Melchjor 
Wańkowicz,dał nam teraz sprawozdanie 
ze swej podróży do Sandomierza, Rzeszo­
wa i okolicy. Objechawszy wszystkie pun­
kty, w których coś się robi, napisał repor­
taż. W nowej pracy Wańkowicza synteza 
historyczna i geograficzna, humor i sen­
tyment idą o lepsze ze ścisłością cyfr i ob­
serwacji.

Stanisław Grabski „Ku lepszej 
Polsce". — Nakładem „Roju“, War­
szawa 1938. Stron 253.

Coraz częściej — tak pisze autor w 
przedmowie — słyszy się i czyta o po­
trzebie zespolenia wszystkich sił narodu 
dla wydobycia Polski z kryzysu gospo­
darczego, który dłużej i ciężej od innych 
państw przeżywamy. To wszystko, co się 
naokoło nas dzieje, świadczy, że niezadłu­
go mogą nadejść dni wielkiej próby, z 
której wyjdą zwycięsko tylko narody 
zdolne do wielkiego zbiorowego wysiłku, 
ściśle zespolone wzajemnem zaufaniem i 
wspólną dziejową wszystkich ich warstw 
ambicją. Zespolenia tego nie dokonają o- 
czywiście same tylko słowa. Muszą dla 
zrealizowania go przyjść czyny, zmienia­
jąc zdecydowanie cały kierunek naszego 
życia narodowo - państwowego.

Czytelnicy robią gazetę
W rubryce tej zamieszczamy listy Czy­

telników, bez względu na szczegół, czy 
MERKURYUSZ jest tego samego zda­
nia.

Jedyny warunek, by poruszony temat 
był godny uwagi. (Red.).

O TYTUŁ INŻYNIERA
Warszawa, 2J stycznia 1938 r.

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Jako stały czytelnik „Merkuryusza* z 

podziwem śledzę Jego dążenia do wy­
świetlenia mroków i ukazywania istot­
nej prawdy dnia dzisiej szego, choć 
bezstronnie muszę przyznać, iż nie 
zawsze opinję Pańską podzielałem. Ja­

ko bezpośrednio zainteresowany dość 
długo czekałem na moment, gdy Merku- 
ryusz zajmie stanowisko w stosunku do 
głośnej sprawy projektu zmiany ustawy 
o tytule inżyniera.

Ze zdziwieniem stwierdzam, że w tym 
wypadku Merkuryusz skorzystał tylko z 
informacji jednostronnych i jakże daleko 
odbiegających od rzeczywistości.

Według Merkuryusza projekt nowej u- 
stawy ma być gorąco popierany przez 
p. Min. świętosławskiego, gdy tymcza­
sem już wróble na dachu ćwierkają, że 
p. Min. W. R. i O. P. forsuje projekt 
wbrew swoim przekonaniom pod nacis­
kiem kół wojskowych, jako mający wy­
wrzeć zdecydowanie dodatni wpływ na 
rozwój techniki w Polsce. Fakt, że pierw­
sze umotywowanie i przychylne stanowi­
sko w tej sprawie zajęło nie inne pismo 
tylko „Polska Zbrojna“, a motywy prze­
dłożone przez Min. W. R. i O. P. posłom 
przy projekcie ustawy są prawie zupełnie 
pozbawione uzasadnienia, ma swoją nie­
zaprzeczalną wymowę.

Poza tym, któż to Panom powiedział, że 
projekt zmierza do tego, aby „każdy tech­
nik dzisiejszy zaczął być inżynierem“ gdyż 
„po dwu, czy najmarniej trzech latach 
(nauki), uzyska upragniony tytuł, który 
otworzy mu drogę do posady“.

Proszę Panów, czy Panowie projekt czy­
tali? Przecież Art. 5 p. 2 wyraźnie mówi, 
że absolwenci szkół średnich technicznych 
będą mogli się ubiegać (co nie znaczy, że 
wszyscy będą się ubiegać i wszyscy do­
staną) o tytuł zawodowy inżyniera po co- 
najmniej siedmiu latach praktyki, w tym 
nie mniej niż 3 lata na stanowiskach inży­
nierskich i po złożeniu dodatkowych egza­
minów przed Komisją składającą się co 
najmniej w 50°/o z profesorów uczelni a- 
kademickich. A więc nie wszyscy techni­
cy z poniedziałku na wtorek zmienią naz­
wę na inżynierów, tylko najzdolniejsi bę­
dą mieli otworzoną drogę po przez pracę 
zawodową i dokształcanie do ubiegania 
się o tytuł hierarchicznie niższy niż nada­
wany przez uczelnie akademickie.

Odpowiedzmy sobie szczerze, czy droga 
do tytułu inżyniera przez szkołę technicz­
ną stanie się naprawdę pewniejszą, ła­
twiejszą i krótszą? Mam wrażenie, że ani 
Pan Redaktor, ani ja swoich synów do li­
ceum technicznego nie skierujemy, — tyl­
ko na politechnikę.

Po za tym o kim to „Merkuryusz“ pisał: 
„Te narody, które nie liczą na cuda, a 
mianowicie ościenne narody, będą miały 
technikę, stojącą o całe piętro wyżej“. 
Czy Panowie pisali o Sowietach czy o 
Rzeszy? Jeśli o tej ostatniej, to przecież 
fakt istnienia tam inżynierów niedyplo- 
mowanych nie przeszkodził do zaprowa­
dzenia Niemców na wyżyny techniki, któ­
re pragniemy jaknajprędzej widzieć w 
Polsce, a okoliczność, że połowa dzieł nau­
kowo - technicznych wyszła z pod pióra 
inżynierów bez akademickiego wykształ­
cenia przemawia chyba sama za siebie.

Czy w świetle tych faktów monopol ty­
tułu, w istocie swojej zawodowego, po­
trzebny jest Polsce, czy też pewnym gru­
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pom eksploatującym techników i wygry­
wającym w konkurencji nie tyle różnicą 
w kwalifikacjach zawodowych i walorach 
osobistych, ile różnicą w tytułach.

Ktoś już to pisał, że „gdybyśmy czekali, 
aż Edison skończy Politechnikę, to byśmy 
dziś siedzieli przy lampie naftowej“. Czy 
„Merkuryusz, który tak pięknie pisał o 
kulturze wschodu eksploatującej człowie­
ka i kulturze zachodu eksploatującej zie­
mię i przyrodę, naprawdę nie dostrzegł w 
tym problemie ruchu socjalnego?

Dla zapoznania Sz. Panów z dokumen­
tami sprawy pozwalam sobie załączyć nu­
mer 11/12 z ub. roku „Technika'Polskie­
go“ w którym jest na str. 132 Wystąpienie 
Naczelnej Organizacji Inżynierów,' Nr. i 
tegoż pisma z roku bieżącego z memoria­
łem techników i artykułem inż. H. Stan­
kiewicza, starającym się bezstronnie te 
dwie opinje skonfrontować. Poza tym za­
łączam referat prezesa Związku Techni­
ków, oraz wykaz godzin nauczania w je­
dnej z wielu szkół technicznych w porów­
naniu z programem politechniki. Przy­
puszczam, że Panowie na podstawie tego 
wykazu nie dojdą do przekonania, że u- 
cząc się krócej, można nauczyć się więcej, 
dlatego tylko, że szkoła nazywa się akade­
micką, a nie średnią.

Na podstawie załączonego wykazu mu­
simy obiektywnie stwierdzić, że „technik“ 
to nie jest „taki sobie elektrotechnik“, 
lecz często jedyny, aczkolwiek dzięki 
„Kartelowi Inżynierów“, nieznany i eks­
ploatowany twórca „mostu który się nie 
zawalił“. Ralf Modrzejewski, nasz rodak 
wybudował więcej mostów w Stanach 
Zjednoczonych, niż wszyscy dzisiejsi inży­
nierowie w Polsce razem, aczkolwiek nie 
był inżynierem dyplomowanym. Czy tech­
nika Yankesów na tym straciła, jest o 
piętro niżej?

Kulisy sprawy są równie interesujące. 
Czy Panom wiadomo, że najliczniejsze 
stowarzyszenie, bo obejmujące 60 proc. 
zorganizowanych techników — Związek 
Techników R. P. nie posiada w swym gro­
nie wcale żydów. Nawet „Goniec“ kiedyś 
pisał, że „był jeden, ale się powiesił“. A 
przeciwna strona, Naczelna Organizacja 
Inżynierów: wiceprezes p. Straszewicz — 
współwłaściciel firmy „Zuker i Strasze­
wicz“. Czy to wystarczy? Mało. Wobec te­
go druga osoba: p. Nechay, sekretarz N. 
O. I,, a jednocześnie wysoki urzędnik t. 
zw. „polskich“ fabryk Portland Cementu. 
Pod czyim wpływem jest pan Nechay? 
Czyją własnością w przeważającej części 
są cementownie i jaką politykę prowadzi 
kartel cementowy, to wszystko jest znane 
i „Merkuryusz“ także o tym pisał. Można- 
by tak wyłuszczać prawie bez końca.

Zdaję sobie sprawę, że załączony ma- 
terjał nie wygląda zachęcająco do prze­
pracowania, jako bardzo obfity i pod 
względem formy stojący na poziomie 
„świata technicznego“, operującego cyfrą 
i ołówkiem a nie słowem i piórem, tym 
nie mniej mam wrażenie, że bez zapozna­
nia się z dokumentami sprawy trudno 
jest wyrobić sobie obiektywną opinję, a 
szczególnie na podstawie informacji „re­
prezentantów opinji publicznej“.

W razie, gdyby Panowie uważali za sto­
sowne opublikować moje pismo w całości 
lub części, ze względu na sprawnie działa­
jący „Kartel inżynierów“, uprzejmie pro­
szę o zachowanie mojego nazwiska wy­
łącznie do wiadomości Redakcji. Na żąda­
nie chętnie służę wszelkimi dodatkowymi 
wyjaśnieniami.

Przesyłam wyrazy prawdziwego szacun­
ku i poważania.

(Nazwisko znane Redakcji).

LIST Z FERWOREM

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Nie mam dużo czasu, ale nie mogę prze­

zwyciężyć się, aby nie napisać Szan. Re­
daktorowi kilku przykrych słów.

Już dosyć dawno ktoś powiedział, że 
każdy Polak ma swego porządnego żyda. 
Myślałem, że pan Redaktor MERKURYU- 
SZA, człowiek, jak mi się zdaje młodego 
pokolenia uniknie tego fałszywego posu­
nięcia i zrzeknie się swego chałaciarza. 
Stało się jednak inaczej. Trafił się panu 
Redaktorowi rasowy żyd A. Słonimski, 
który oczarował pana swym wierszem. W 
wierszu tym szkaluje pana i innych Po­
laków, a pan entuzjastycznie zachwyca 
się nim i powiada, że wiersz zupełnie do­
bry. Dobry — to nie wszystko.

Komuniści pisują bardzo dobre artyku­
ły, które ponoszą proletarjat, a jednak są 
szkodliwe i prowadzące do zguby. Ku­
charki i „Polskie“ Radio zachwycają się 
poezją Warsa z muzyką Golda, ale wszys­
cy wiemy, że są to idjotyczne bujdy.

Jeżeli w jednym numerze MERKURYU- 
SZA będziemy czytali, że żydzi działają na 
szkodę Polski, a w drugim, że p. A. S.:za 
pyskówkę jest bity i piętnowany, zupełnie 
niesłusznie, to przepraszam pana Redak­
tora, trzeba się zdecydować: we wtę, lub 
we wtę stronę. Żyd taki czy owaki będzie 
tylko „wrednym“ żydem i na to nie ma 
rady. Szan. pan Redaktor wie o tem le­
piej ode mnie, ale tym razem muszę po­
dejrzewać, że ku memu utrapieniu chce 
pan kogoś pozyskać. . .

Panie Redaktorze JB. — pan AS. i je­
mu podobni już dawno zasłużyli na, tak 
zwane przez pana, MB. Pobłażanie żydo­
wi i segregowanie jego wymysłów — jed­
nych jako dosyć mocnych, innych nato­
miast jako możliwych do przyjęcia — jest 
kulturą posuniętą do absurdu. Jak na­
zwać takie środowisko, które nie reaguje 
na obelgi?

Za niepoczytalne wybryki przeciw Pol­
sce w Kraju i Zagranicą, przedewszyst- 
kiem należy atakować inteligencję żydow­
ską i jej popleczników. Wybór jest ol-

111111111111111111111111111111111111111111
Co jest prawdą? — dla tłumu praw 

dą jest to, o czem ciągle słyszy i czy­
ta. Trzy miesiące naganki prasowej— 
i świat pozna prawdę.

(Oswald Spengler).



Nr. 8 MERKURYUSZ POLSKI Str. 189

brzymi: bo to i Słonimski i Tuwim, He- 
mar, Mendelbaum - Drzewiecki, jakieś 
Kolanki, Rogowicz, Michałowicz, Kotar­
biński, Wolfke i setki podobnych typów 
masońskich i masonizujących. Na nich sie 
skrupi.

-------o-------

kowskiego, którą spaprał szmoncesami J. 
Tuwim: „Ustami aktorki polskiej w tea­
trze t. zw. Polskim p. Juljan Tuwim wy­
głasza co wieczór taki rarytasik o ko­
biecie:

„Cesarz się do niej śmieje, 
a ona stoi i leje“...

Czy dopuszczalne jest aby polscy pisarze 
we własnym państwie musieli tracić dro­
gocenny czas na borykanie się z jakimiś 
przybłędami? Antysemityzm moralnej na­
tury na żydów zupełnie nie działa. Nie­
którzy pisarze stosują go, ale beznadziej­
nie. Zirytowani, posuwają się do ostrych 
polemik, które w innych warunkach do­
prowadziłyby niechybnie do MB.

Kilka charakterystycznych powiedzo­
nek przypomnę p.Redaktorowi

K. Irzykowski w Gońcu Warsz. na za­
czepkę Słonimskiego odpowiada w ten 
sposób: „...Przekonywać p. Słonimskiego! 
Ależ on każdą sprawę od razu stawia na 
takim poziomie, że zaczepionemu nie po­
zostaje nic jak tylko... jak to, czym swe­
go czasu zagroził mu Łużyc - Wańkowicz, 
gdy p. Słonimski zbyt gorliwie się nim 
zajmował: że oberwie coś nie coś po 
czymś. I nasz gamin widząc olbrzymie ba­
ry Łużyca, podwinął ogon pod siebie i u- 
cichł i uciekł, by szukać sobie mniej groź­
nych pod tym względem ofiar“. A dalej: 
„Z jaką mową do takiego goja, gdy zacze­
pi? Chyba po żydowsku. Gaj weg, di — 
gamin! odczep się!“

W ABC p. Alfred Łaszowski pisał: „..Je­
go półinteligencja Antoni Słonimski (ty­
tuł ten otrzymał p. A. S. na ostatnim kon­
gresie PEN-KLUBU) z rozbrajającą na­
iwnością oświadczył, że u nas, jak dotąd 
niema mundurów partyjnych. Pochód 
młodzieży narodowej 15 sierpnia w uni­
formach z muzyką i sztandarami uszedł 
uwadze kronikarza. Trudno się dziwić. 
Żydzi muszą unikać takich pochodów i 
manifestacji. Przy tym zawsze można coś 
oberwać... W każdym razie jedno jest pe­
wne: Dzień, w którym p. Słonimski uj­
rzy nasze mundury z bliska będzie ostat­
nim dniem jego pobytu na ziemiach Rze­
czypospolitej. To możemy mu zagwaran­
tować. Pod hajrem myszugene katz!“

Dnia 30.ХП.37 r. p. Alfred Łaszowski 
pisał w ABC do innego żydziaka: „Arty­
kuł Jana Kotta w „Sygnałach“ dowodzi 
wyraźnie, że za małe jest jeszcze ciśnie­
nie antysemityzmu. Jeżeli taki żydłak o- 
śmiela się przybierać ton pogardliwego 
lekceważenia w stosunku do „młodzików 
z b. O. N. R.“ to dowód, że silnej ręki je­
szcze na karku nie poczuł, że łudzi się fik­
cyjnym poczuciem równości, że mu wszy­
stko wolno. Trzeba w Polsce wytworzyć 
taką atmosferę w stosunku do żydów, aby 
ich wrodzona bezczelność ustąpiła pod na­
ciskiem strachu... Albo panowie zmienią 
ton z własnej i nieprzymuszonej woli, al­
bo my go wam zmienimy tak, że gudłaja 
rodzona matka nie pozna. To wszystko 
można zrobić w krótkim czasie, to wcale 
nie jest trudno“.

A co pisał p. Jan Chmurek w „Gońcu 
Warsz.“ w recenzji z Jadzi - Wdowy Rusz­

Panie Redaktorze „Merkuryusza“!
Wyżej cytowani pisarze chcą lać, czy 

nie? Chcą. Niech pan im nie przeszkadza! 
P. Ipohorskiemu też! Dziennikarz od cza­
su do czasu musi wyprostować członki.

Sprawa żydowska dochodzi już do pun­
ktu kulminacyjnego i pańskie moralne, 
kulturalne czy „inne środki“ w stosun­
kach z żydami, powtarzam, nie osiągną 
celu.

----o----

Rozpoczęta akcja młodego pokolenia 
napawa radością i budzi nadzieję na zwy­
cięstwo. Mam lat 65 — ale jeszcze pragnę 
doczekać wielkiego przełomu narodowego 
oraz masowego znikania żydów z Polski. 
Taki stan rzeczy, jak obecny nie może 
trwać 100 lat. Przy usuwaniu żydów nie 
obejdzie się bez ostrych wstrząsów. Łu­
dzą się ci, którzy sądzą inaczej. Przesu­
wanie żydów do ghetta na Uniwersyte­
tach nie odbywało się spokojnie. Agenta 
handlowego trudno wyrzucić z mieszka­
nia. Oknem wraca.

Nareszcie kończę. Życzę zdrowia i po­
wodzenia panu Redaktorowi.

PATRJOTA POLSKI.

„PROPAGITKA“ Z EKRANU
Warszawa, 31 stycznia 1938 r.

Dzisiejsza krytyka filmu ogranicza się 
zazwyczaj do oceny technicznej filmu, a 
więc reżyserji i gry artystów a przemilcza 
jego stronę ideową.

Nieraz w dość perfidny sposób, świado-
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mie czy też nieświadomie przemycane są 
pewne myśli i idee.

Przykładem tego jest wyświetlany w 
jednym z kin warszawskich film p. n. 
„Król i Żebrak“.

Scena w filmie, gdy odbywa się koro­
nacja w katedrze anglikańskiej, niezawo­
dnie w rezyserji swojej jest sceną ko­
miczną, czy godzi się jednak umiejsca­
wiać ten komizm wogóle w katedrze an­
glikańskiej czy też w jakimkolwiek innym 
kościele.

Nie myślę w tym wypadku stawać w 
obronie jakiegokolwiek kościoła i proszę 
mnie źle nie zrozumieć, uważam jednak, 
że jeślibym nawet był ateuszem, to jed­
nak nie upoważnia mnie to do tego, abym 
ośmieszał czyjeś przekonania w kwestjach 
wiary czy też świętości, jakimi niezawo­
dnie dla anglika jest koronacja w koście­
le, szaty liturgiczne kapłanów i sam koś­
ciół, uważany za przybytek Boży.

Ogólnie natomiast biorąc — każdego 
chrześcijanina winno poruszyć do głębi 
serca i oburzyć wprowadzanie do sceny 
komicznej filmu w słowach przysięgi ko­
ronacyjnej słów — „Jezusa Chrystusa“.

Ciekawe byłoby stwierdzić, kto taki 
kryje się pod nazwiskiem reżysera filmu 
jak i samej wytwórni.

O ile Sz. Redakcja uważałaby mój 
punkt widzenia za słuszny, myślę, że dla 
dobra samej sprawy wartoby ten temat 
poruszyć w piśmie Sz. Panów.

Z poważaniem
Jan K.

Czytelnicy zapytują
JWPani Mar ja R. (Warszawa) pisze: — 

Zaprenumerowałam pełne wydanie pism 
Romana Dmowskiego (Antoni Gmachow- 
ski i S-ka). Dotychczas wyszły tomy V, 
VI, VII i VIII. Pozostałe są w druku. Jest to 
piękne wydanie w oprawie płóciennej ze 
złoceniami. Znalazłam się teraz w kłopo­
cie, gdyż brat mój, wyjeżdżając na stałe 
zagranicę, scedował mi swe prawa do 
własnej prenumeraty tychże pism Dmow­
skiego. Chętnie zamienię jeden komplet 
na enęyklopedję polską. Kto ze mną zro­
bi zamianę?

JWPan Jan Nawrocki (Warszawa) za­

pytuje: — Czy kto z Szanownych Czytel­
ników nie posiada dwutomowego dzieła 
F. A. Mignet „Histoire de la Révolution 
française depuis 1789 jusqu'en 1814“, wy­
dał Firmin Didot w Paryżu 1836, ilustra­
cji 48 i dwa portrety. Ilustracje są nume­
rowane, ale bez objaśnień; odpowiednie 
legendy znajdują się przy końcu każdego 
z tomów. Otóż chodzi mi o to, że w moim 
pierwszym tomie, zawierającym 24 tabli­
ce z rycinami, objaśnienia końcowe są 
wydarte. Może kto z Czytelników ma 
identyczne wydanie, a wtedy bym prosił 
o łaskawe zakomunikowanie mi tekstów.

Czytelnicy odpowiadają
JWPanu Władysławowi R. — Nie wiem, 

czy istnieje literatura o zabytkach archeo 
logicznych z okolic Drobina, ale wiem, że 
bliższych wyjaśnień może udzielić Towa­
rzystwo Naukowe w Płocku. Jestem prze­
konana, że gdyby nie brak środków, pra­
ce wykopaliskowe dawno byłyby tam 
przeprowadzone. Wiem, że powierzchow­
ne . badania były dokonywane jeszcze 
przed wojną. Radzę napisać do Płoc­
ka. J. M.

JWPanu Wł. J. Kasińskiemu (Poznan). 
Książkę Carl Kiesewettera „Faust in der 
Geschichte und Tradition“ 2 В-de, II Auf­
lage Berlin 1921 mogę sprzedać za 20 zł. 
Jan Śliwiński, Instytut Techniczny Lot­
nictwa, Rakowiecka 2 B, Bibljoteka.

JWPanu F. W. (Poznań). — Muszę się 
ująć za skrytykowanym przez Szanowne­
go Pana „Powstańcem Wielkopolskim , 
który wystąpił z własnym projektem zmo­
toryzowania kraju. Oczywiście 'nie będę 
bronił projektu sprowadzania z Ameryki 
samochodów przeznaczonych na szmelc, 
ani nie będę radził zaczynać motoryzacji 
od roweru. Zaznaczę tylko, że „Powsta­
niec“ miał rację, domagając się wprowa­
dzenia spirytusu jako materjału pędnego. 
Przyznaję, że „Powstaniec" źle się wyra­
ził pisząc, iż „spirytus może być produko­
wany na miejscu przy każdej jednostce 
bojowej", ale zasadniczo miał rację, gdyż 
wydajność naszych szybów naftowych jest 
niewystarczająca, a mieszanki spirytuso­
we są już w użyciu w wielu krajach, 
przedewszystkiem w Niemczech, gdzie te­
go zażądały władze wojskowe. To narazie 
wszystko. Łączę pozdrowienia.

Bolesław Podlipniak
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Odpowiedzi redakcji
JWPan S. A. (Łnck). Serdeczne podzię­

kowania za tak sympatyczny list. Adresy 
bardzo cenne.

JWTan J. K. (Warszawa). List publiku­
jemy.

JWPan Inż. Eugenjusz W. (Krosno).
Bardzo prosimy o nadesłanie nam tego 
memorjału, jak również, jeśli łaska, wszy­
stkich innych materjałów, któremi Sza­
nowny Pan rozporządza. Sprawie tej bo­
wiem zamierzamy poświęcić gruntowniej- 
szy artykuł. Zgóry dziękujemy za przy­
sługę.

JWPan dr. F. S. (Lublin). List i infor­
macje (mają dużą wagę) otrzymaliśmy, 
Dziękujemy.

JWPan Jerzy Ł. (Warszawa). List Sza­
nownego Pana jest dla nas pewnego ro­
dzaju rewelacją. Jeśli Szanowny Pan po­
siada jakieś nowe materjały w tej spra­
wie, będziemy serdecznie wdzięczni za 
łaskawe udostępnienie ich nam.

Patrjota Polski (Warszawa). List Sza­
nownego Pana zamieszczamy, zgodnie z 
przyjętym przez nas zwyczajem, że wszel­
kie listy dobrze napisane i na interesują­
cy temat zamieszczamy bez względu na 
stanowisko Redakcji.

JWPan Stanisław G. (Gostyń). Za wy­
jaśnienia i wycinki dziękujemy bardzo.

JWPan Dyr. ЛѴ. D. (Toruń). Tekst prze­
mówienia otrzymaliśmy i dziękujemy za 
pamięć. Jeśli się zdarzy okazja, wykorzy­
stamy ten materjał.

JWPan Jan M. (Łódź). Sprawa bynaj­
mniej nie jest załatwiona negatywnie. List 
wysyłamy.

Czytelnikowi niepodpisanemu. Dzięku­
jemy za niezwykły formularz listy kwa­
lifikacyjnej.

JWPan Inż. Szymon Sz. (Sieraków).
List otrzymaliśmy. W najbliższych dniach 
wysyłamy odpowiedź pocztą. Polecenie 
wykonane.

Frafzki
WŁADCA X MUZY

W miesięczniku „Utwory niezna­
nych autorów“ (Warszawa - Praga, 
ul. Frycz - Modrzewskiego 22, m. 4), 
znajdujemy wiadomość, że między na 
mi żyje i chodzi jakiś Władca X Mu­
zy, człowiek groźny, potężny, przed 
którym truchleją nieznani artyści. Ci­
to wyjątek z numeru styczniowego:

Śpiewy ustają... Zaciekawienie duże i o- 
czekiwanie go. No i wchodzi bardzo po­
wolna postać męska, wita się z niektó- 
remi osobami wśród tłumu i po krótkich 
rozmowach zarządza więcej krzeseł i u- 
siądnięcie pośrodku sali. Sam zaś wcho­
dzi na katedrę i siadając na krześle ka­
tedralnym jak na płotku ogrodowym mó­
wi o filmach i talentach, komentując 
swoje wywody bardzo łaskawie dla nieu- 
rodziwych pań, schodzi z katedry, odcho­
dząc kończy swoją mowę.

Oprócz Władcy X Muzy na zebra­
niach występuje inny dygnitarz:

Aż wreszcie odzywa się Pisarz. Mówi 
krótko i zwięźle o piśmiennictwie, pobu­
dzając wszystkich do pisania feljetonów i 
nowelek, traktując to jako wstęp do pi­
sania scenarjuszy filmowych.

Ten Władca X Muzy jest też poe­
tą i pisze wiersze:

Więc bez tremy zapraszamy,
W zespole się spotykamy,
I poznamy jak ułani 
A będą z nas artyści znani.

W miesięczniku znajduje się uwa­
ga, że przedruk jest dozwolony z po­
wołaniem się na źródło. Co też czy­
nimy.

UCZMY SIĘ

Z rozprawki naukowej w „Dzien­
niku Ludowym“ (3.II):

A trzeba pamiętać, że ostrygi należą do 
stworzeń niezwykle słabych, nerwowych 
i lękliwych, specjalnie zaś są one wrażli­
we na hałas. I tak uderzenie pioruna mo­
że zabić cały ładunek ostryg.

Cały ładunek ostryg wraz z koniem 
i furmanem, co nasuwa podejrzenie, 
że koń i furman także należą do stwo 
rżeń wrażliwych na pioruny.

ZABAWA

„Nasza Myśl“ (15.1.) zachwala za­
bawę towarzyską na cel dobroczyn­
ny:

Wystarczy powiedzieć, że program atrak 
cyj będzie się składał z występów doboro­
wej orkiestry (symfonicznej i jazzowej),
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z występów najlepszych sił artystycznych 
tańców z balonikami i serpentynami, a na 
zakończenie kosz niespodzianek.

Jednem słowem wytworna zabawa, do­
bry smak i galanterja.

Należy przypuszczać, że galanterja 
znajdzie się w koszu z niespodzianka­
mi.

WIELKA DEMOKRACJA

Socjalistyczny „Dziennik Ludowy“ 
(29.1) przynosi taką wiadomość:

W 1937 r. zliczowano (na śmierć) w 
Stanach Zjedn. 8 osób, w 1936 — tak sa­
mo 8, w 1935 r. — daleko więcej, bo 20, 
a w 1934 — 15 osób. Widać stąd, że ohy­
dny ten zwyczaj stale cofa się. Wszyscy 
zlinczowani byli więźniami: 3 wyciągnię­
to z więzień, a 5 z rąk policji lub straży 
poza więzieniem, 2 ofiary przed zabiciem 
torturowano, przypiekając pochodniami, z 
nich jednego potym zastrzelono, a drugie­
go spalono na śmierć.

Wszyscy 8 zlinczowani byli murzyna­
mi.

Dalej „Dziennik Ludowy“ biadoli, 
to krew południowa winna, bo na 
północy rzadziej się wiesza murzy­
nów. I tak uzupełnia ciekawe cyfry:

W 56 wypadkach straż uchroniła aresz­
towanych przed zlinczowaniem przez 
tłum, 51 wypadków tych było w sta­
nach południowych a tylko 5 w pół­
nocnych. Ocalono w ten sposób od zlin­
czowania (przez przeniesienie więźniów, 
wzmocnienie straży i t. p.) 77 osób, z cze­
go 72 murzynów i 5 białych (w tym 2 ko­
biety). W 5 wypadkach trzeba było siłą 
zbrojną rozpędzić rozwścieczony tłum.

Możeby tak „Dziennik Ludowy“ 
zachęcił towarzyszkę Wandę Wasi­
lewską do napisania artykułu w obro­
nie murzynów. Bo dotychczas p. Wan 
da najchętniej pisywała o „polskiej 
swołoczy“. Niechże raz będzie „swo­

łoCz amerykańska“. A przy sposobno­
ści prosimy pp. socjalistów o bardziej 
powściągliwe gloryfikowanie Wiel­
kiej Demokracji. Nam USA nie im­
ponuje.

INTELEKTUALIŚCI FRANCUSCY

Prasa francuska przynosi odezwę 
intelektualistów francuskich, zanie­
pokojonych o dalsze losy Wspólnego 
Frontu. Odezwa wzywa do poszano­
wania demokracji. Nazwiska intelek­
tualistów, według „Gringoire'a“ z 28 
stycznia brzmią:

Bloch (Jean-Richard), Abraham Lévy- 
Bruhl, Bayet, Auric, Blech, Bloch (Mar­
cel), Becker, Bloch (Jules), Basch, Bai- 
nathan, Cohen, Dreyfus, Frolow, Frasch, 
Friedmann, Fuerst, Fus, Goerg, Guegen 
Dreyfus, Goldblatt, Halter, Hock, Hoog, 
Honnert, Jung, Itkine, Kerva, Kaldor, 
Koechlin, Kahn, Lipchitz, Lazarus (Da­
niel), Lahy, Lahy-Hollebecque, Meffinger, 
Mela Muter, Politzer, Paz, Pioch, Parat, 
Py, Pozner, Ortega, Matei Roussou, Reyss, 
Nadia Sibirskaia, Soler, Serva, Boris Tas 
slitzky, Tozza, Zervos, Unick, Wurmser, 
Weissmann - Netter, Zwobada, Zezzos, 
Woog, Ulmann, etc.

Stara, herbowa szlachta francus­
ka...
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